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Zwycięstwo inflacji w Ameryce. 

D O L A R S P A D N I E ! . . . 
Sensacyjny bi l l izby reprezentantów. 

Waszyngton. 4 kwietnia. (Tel. wł.) 
Amerykańska izba reprezentantów uchwa
liła wczoraj projekt ustawy, która w razie 
aprobaty senatu mieć będzie 
dla całego świata, ogromne znaczenia 

Chodzi tu o bill nakładający na system 
Federal Reserve Board obowiązek obniżę 
nia siły kupna dolara do poziomu z okre
su depresji, a więc z roku 1921. 

Bill został uchwalony znaczna większo 
Icią. Jeżeli senat bill uchwali walkę z kry 
zysem, w Ameryce podjęłyby niezwłocznie... 

prasy drukarskie, 
nstawa bowiem upoważnia Federal Reser 
ve Board do emisji 

9-ciu mil jardów dolarów papierowych 
co oznneza podwojenie obiegu pieniężnego 

| Wartość dolara w porównaniu a okresem 

przed depresją 1921 r, wynosi obecnie 160 
centów. 

W tym stanie rzeczy długi pierwotnie 
zaciągnięte 

nie mogą byS płacone inaczej 
jak tylko po przywróceniu pierwotnego po 
ziomu cen. W kołach waszyngtońskich 
wyrażany jest pogląd, i i prezydent Hoover 
założy veto i udaremni tę akcję. 

"tlioum er oddaje swój głos. 
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W ; i n i u 35.25, w płaceniu 35. 

Nieudany zamach na cerkiew w Charbinie. 

Groźny z a t a r g amerykar isko - japońsk i 
w Szanghaju. 

Szanghaj. 4 maja. ( te l . w ł . ) 
Wczora j na terenie amerykańskiej 
koncesji Sut-Seu miało miejsce star
cie pomiędzy pol ic jantami amerykan 
skicmi a oddziałem marynarzy japoń 
skich. 

Kon f l i k t ten oceniany jest bardzo 
poważn. i może mieć doniosłe skutk i . 
Oddział marynarzy japońskich prze
chodząc koło konccsii amerykańskiej 
został obrzucony kamieniami przez 
dwu kul isów chińskich, znajdują 
cvch się na terenie koncesji smery 
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osobnik, poza 
chowskiego i 

podszedłszy nlespostrzeżenie 
do swej of iary, strzelił z rewolweru , 
poczem biegiem rzuci ł się do uciecz
k i zpowrotem na cmentarz, ś . p 
Czechowski runął u stóp przera io 
nego świadka, dotykając niemal gło
wą jego bucików, świadek i p o j r z s 
w k ierunku uciekającego mordercy 
widział, jak on upadł, kalecząc so
bie rękę, poczem podniósł się i zniki 
w zaroślach. Baranowski] ' aresztowa
ny został po dokonaniu zbrodni na 
podstawie poszlak. 

Scenę mordu, k tórą w odległości 
niemal 1 m. widzia ł świadek, odtwo 
rzono na miejscu zbrodni z drobne-
mi szczegółami. Świadek z całą sta
nowczością 

pod przysięgą rozpoznał 
sorawcę w Baranowskim. Dalsze do 
chodzenia miały na celu ustalenie co 
do al ibi Baranowskiego, k t ó r y 
tw ierdz i , że by ł w kry tycznyrn czasie 
w domu oraz nagromadzenie innych 
dowodów jego w iny . Dochodzenia 
te dały rezultat pozy tywny, wobec 
czego zamknięto je i przesłano ak 
ta do sadu z wnioskiem prokuratora 
o wszczęcie śledztwa. O fakcie uję
cia sprawcy ohydnego mordu powia 

władze centralne, które ćomiono władze centralne, 
5*Wra> w rf S z e d * u I " S t r y j - , wydelegowały do jej dalszego prowa 
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kańskiej. Marynarze poczęli 
ścigać kul isów 

i mimo obrony udzielonej uciekała 
cym przez pol ic jantów amerykań
skich ujęl i kul isów na terenie konce
sji i uprowadzi l i do dzielnicy Cha-
Pei. Marynarze oświadczyl i , że w ra
zie potrzeby nie będą krępowal i się 

nienaruszalnością terenu 
koncesj i amerykańskiej , 

a w razie oporu ze strony pol ic j i a-
merykańskiej przybędą w odpowie
dniej sile by zgnieść ten opór. W r a 
żenie w mieście jest olbrzymie. 

W C H A R B I N I E N I E P E W N I E . . . 
Charb in f 4 maja ( t l . w ł . ) Komu

niści rosyiscy usi łowali dokonać 
zamachu terorystycznego na cerkiew 
prawosławną w Charbinie, Zama
chowcy umieści l i 

w lochach maszynę piekielną, 
k tóra miała wybuchnsć w czasie 
świąt Wie lk ie jnocy. Zamach został 

udaremniony. Dokonano l icznych 
aresztowań wśród obywatel i sowiec
k ich. 

Śmiertelna choroba 
b. k a n c l e r z a S e i p l a . 

K«. prałat Selpel, b. kanelom Austrjl za
chorował śmiertelnie wskirtek infekcji od 
kuli która od zamachu w r. 1924 tkwiła w 

jego płucach. 

Mordercy kierownika szkoły 
z a w i a n ą n a s z u b i e n i c y . 

Równe, 4 maja. Na ławie oskarżonych 
przed sądem okręgowym w Równem zasiedli 
Franciszek Gibała, Jan Korczak, Roch Gła 
zowski, Mikołaj Iwanow, Tymoteusa Dra-
gańczuk i Eustachy Omcłańczyk, oskarże
ni 

0 rabunkowy napad 
i zamordowanie Władysława Wolfa, klerów 
nika szkoły w Bereźnie, 

Jak w swoim czasie donosiliśmy, 1 sierp 
nia nb. rokn bandyci, poinformowani o 
tem, że Wolf posiada w domu większą go 
tówka. 

na wypłatę pensji 
dla siebie i swoich kolegów, wpadli wie
czorem do jego mieszkania i jedenastoma 
strzałami a rewolwerów zabili go. Krzyk 
napadniętego zbudził domowników tak, Se 
odstąpiwszy od planu rabunku, zbiegli, no 
stawiając zwłoki ofiary. 

Franciszek Gibała i Jan Korczak 
zostali skazani na karę tmierci 

przez powieeaenJe, pozostali na karę ciel 
kiego więzienia, a to Iwanow na 1S lat, Gła 
zowski na 10, Dragańoank na rok, a Omelań 

I czok na 6 miesięcy. 
-|t:o:x-

Gorgonową niezadowolona z odroczenia sprawy. ^ 

N o w e p r ó b y k r w i 
z miejsca zbrodni w Brzuchowicach. 

Lwów, 4 maja. Odroczenie rozpra
wy przeciwko (JorgonoweJ do dnia 14 
maja wywołało w calem mieście ol
brzymie wrażenie. Przez cały dzień 
komentowano to sensacyjue zarządze
nie i szczegóły onegdajszej rozprawy. 

Oskarżona Gorgonową, przebywa
jąc w tym czasie w korytarzyku bo
cznym, okazywała również 

silne zaniepokojenie, 
a odnosiło się wrażenie, że wolałaby 
konkretnego zakończenia rozprawy. 

Gdy ostatecznie o godzinie 9,35 try 
bunał wszedł na salę l wprowadzono 
oskarżoną, na sali zaległa 

grobowa cisza. 
Pierwsze słowa przewodniczącego, ko
munikujące, iż biegli chemicy chcą jesz 
cze raz zabrać głos w sprawie wyda-
rych już orzeczeń, 

wywołują na sali zdumienie. 

pokrywającej obficie przedmioty. 
Próby t« poddane zostaną analizie. Poja
wienie się reprezentantów władz śledczych 
w Brzuchowicach wywołało wśród miesz
kańców zrozumiałe wrażenie, budząc naj
rozmaitsze domysły. 

U NIESZCZĘŚLIWEJ M A T K I LUSI . 
W ponurej tragedji brzuchowłekłej nie 

bierze udziału, może na swoje szczęście, 
nieszczęśliwa matka w tak okropny spo. 
sób zgładzonej dziewczynki 0 przeby
wające] w zakładzie dla obłąkanych w 
Kulparkowie Zarembinie zapomniała o-
pinja publiczna zupełnie. Zarembina jako 
poważnie chora, znajduje się pod szczegól
ną opieką lekarzy ł służby. Kilkanaście dni 
po mordzie zawiadomiono nieszczęśliwą 

w sposób oględny I ostrożny 
o śmierci i. p. Lusi. 

W pierwszej ehwfli nie zareagowała 
zupełnie, Jakby nie zdając sobie sprawy 
ze wstrząsającej wiadomości. Dopiero po 
dwóch dniach zaczęła ob|awiaó pewne za£ 
niepokojenie, mówiąc półgłosem do sie? 
bie: „Boże, Boże, Lusia Staś nłe tyją*7 
Te chwile przytomności umysłu trwała 
krótko. Obecnie zapomniała już o tem 1 
milczy. 

Warszawa, 4 maja, DzlsteJ pociągiem 
lwowskim zostały przywiezione do War
szawy dowody rzeczowe w głośnej spra
wie Rity Gorgonowej do ponownej anali
zy w Instytucie Higjeny Uniwersytetu 
warszawskiego. 

pu-

Wenecji, t. zw. Biennale wzbudza ogrem-
ących polski pawilon, reprezentujący polską sztukię. 

V*pn»e znani włoskiej publiczności z poprzednich wystaw. Szcze 
^kowTi • z a t e obrazy Skoczylasa, Pruszkowskiego, Rafała Mal-
JCitoy. c'*£o, Jarockiego .Stryjeńskiej 1 Sichuldkiego, oraz rzeźby 

*» ozczyt-Hednickiej i DunikowskiegtL 

Tembardziej, że krok swój umotywo-l 
waii tem. że rzekomo prasa podała nie
zgodną treść orzeczeń sobotnich. 

Po decyzji trybunału przerwania 
rozprawy do dnia 14 b. m. część pu 
bliczności, 

która doznała zawodu, 
spodziewając się werdyktu l wyroku 
opuściła gmach sądowy 1 z wyrażlnem 
niezadowoleniem. Na twarzy Gorgomo 
wej maluje się również niezadowolenie, 

co potwierdzają wypowiedziane na 
korytarzu słowa: 

Boże, lak Ja wytrzymam 
jeszcze przez te 12 dni**. 

Po zamknięciu roaprawy, część 
bjlczności jeszcze przez długi czas 

nie chciała opuścić gmachu 
sądowego, lecz ustawiła się na ulicy pod 
bramą, by zobaczyć Jeszcze raz oskar
żoną w drodze powrotnej do więzienia 
Policja zmuszona była ciekawych usu
nąć, tak, ie dopiero o godzinie 10,15 u. 
lica Batorego-przybrała swój normalny 
wygląd. 

Jak się dowiadujemy, w rwiądcu s ko
niecznością uzupełnienia śledztwa wyje
chał do Brzuchowic sędzia śjiedczy Kul
czycki, biegły chemik prof. Westfalewlcz 
i aplikant policji Respond. 

Po zdjęciu pieczęci z drzwi wffli Za
rembów sędzia Kulczycki zarządził odbiór^ 
nowych prób krwi. 

A k a d e m j a 

z okazji 25-Iecia Polskiego T-wa Krajoznawczego 

W Sak Rady Miejskiej odbyła się wielka akademja 1 okazji 25-lecia Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego. Na akademji byli obecni s Pan Preiryd«i. Bsplitej 

kardynał Kakowsiki oraz jtfzedetawfciele Rząd* , 
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Nieudany napad na listonosza. 
S p r a w c y s t a n ą p r z e d s ą d e m d o r a ź n y m . 

Wilno, i maja. Policja wileńska za
alarmowano została wczoraj niezwy
kle zuchwałym napadem rabunkowym. 

O godz. 3 no południu do domu Nr 
69 przv ulicy Kalwaryjskiej wszedł l i-
sionosz — ekspedient Antom Cybulski. 
bv jednej z mieszkanek tego domu w y 
płacić przekazana, jej droga poczto
wą 

pewna sumą pieniężna. 
Po szeregu takich już dokonanych wy
płat w torbie miał jeszcze 10,700 zł. 

Gdy po wypłaceniu adresatce prze-
k:i/ui!i ' j sumy listonosz znalazł sie po
nownie na dole klatki schodowi zosiai 
znienacka napadnięty 

przez dwóch drabów 
ukrytych przedtem w ciemnym kacie 
pod schodami. 

Jedtn z napastników trzymaną w 
reku siekierą wymierzv ł mu cios w 
głowę, lecz Cybulski aczkolwiek nie 
oczekiwał napadu instyktownie uchylił 
głowę t tem uniknął niechybnej śmier
ci. Siekiera, opuszczono z cała siła, 
trafiła w próżnię i tylko zlckka zadra
snęła napadniętego w ty ł czaszki- Ten
że napastnik, po nieudanym ciosie sie
kierą rzucił się na niegu, pochwycił za 
gardło i usiłował udusić. Drugi opry-
szek wyrwał tymczasem torbę. Ale 
Cybulski, odznaczający się siła fizycz
ną stawił napastnikom zacięty opór, 
starając s'ę przedewszystkiem uwol 
nić 7 uścisku gardło, by móc wezwać 
pomocy. 

Na szczęście okrzyk napadniętego 

Oburzenie Francji 
na plotkę o Gdańsku. 

H i t l e r o w s k i m a n e w r a n t y p o l s k i . 

oraz szmery walk! posłyszał stojący 
wpobliżu obok swego zakładu fryzjer, 
który wbiegł do wejścia frontowego w 
tej właśnie chwili, kiedy napadnięty 
już ostatkiem sił 

walczył z napastnikami. 
Zrozumiawszy grozę sytuacji, fryzjer 
ws/czął alarm, ua który nadbiegło kil
ku przechodniów 1 Jędrnego z napastni
ków zatrzymano. Drugi drab korzysta-
jqc z powstałego zamieszania rzucił 
się do ucieczki i mimo pościgu zdołał 
zbiec. Rannemu Cybulskiemu, udzielo
no pierwsze] pomocy w pobliskiej ap
tece. 

NAZWISKO zatrzymanego: Stanisław Nur-
kowski, znm. przy nlicy Trębackiej 41. 

Przeprowadzone dochodzenie policyjne 
wykazało, iż napastnicy śledzili Cybulskie 
go 

jui od urzędu poentowego, 
wyczekując odpowiedniego momentu, oe-
li n i dokonania uplanowanego agory napa
du, przyczem jeden c napastników przez 
cały cza* miał re soh^ siekierę. 

Aresztowanego napastnika, aakutego w 
kajdanki pod silna eskortą policyjną prze
wieziono do aresztu centralnego. Dalsze 
dochodzenie prowadzone jeat praca Wy
dział śledczy. 

SĄD DORAŹNY. 
Ponłewae mpad powyisry jeat nsiłowa 

ni' fu mordestwa na tle rabunkowem areez 
towany stanie przed sądem doraźnym. Dni 
gt-go opryseka dotychczas nie zatrzyma-
no. 

Centralny Związek Przemysłu Polski. 
W s p ó l n a r e p r e z e n t a c j a . 

WARSZAWA, t maja. — 9 maja odbę
dzie a*e inauguracyjne posiedzenie związku 
Lcwiatana oru*v naczelnika organ zacji rol
nictwa i przemysłu zachodniej Polski. Or
ganizacje te stanowić będą odtąd wspólna 

reprezentację pod naawą „Centralny Zwią 
."•k !'. zemj - łu Polskiego". Prezesami aa.* 
falter, St. Lubomirski, Zychliński. Dyrek-
lorami naczelnymi Wierzbicki, były min. 
Szydłowski, Hołyńaki i Łempicki. 

Paryż, 4 ma ja . Opit f ja francuska 
jednogłośnie potępia niesłychany 

w y b r y k propagandy 
niemieckiej, za jak i uważana iest 
fa łszvwa wiadomość trzech dzienni
ków londyńskich. Również niezwy
kle ujemne wrażenie wywo ła ło w po
l i tycznych kołach f rancusk ich per f i 
dne oświadczenie urzędowe niemiec
kie o rzekomych planach .szowini
stów polskich, zmierzających do za
atakowania Gdańska. 

W Paryżu panuje opin ja, £e na-
odwrót h i t lerowcy planują w na j 
bl iższym czasie zamach na W . M . 
Gdańsk i ewentualnie 

na cześć polskiego Pomorza. 
Cała nagonka antypolska w prasie londyń
skiej i zagranicznej ma na celu zrzucenie 
odpowiedzialności na Polaków na wypa
dek podobnego zamachu ze strony nie
mieckiej. 

Londyn, 4 maja. Szereg dzienników an. 
gielskich, jak „Times", „Daily Telegraph" 
.Morning Post*, a nawet mało przychyl© 
.Morning Post", a nawet mało przychyl

ny Polać* „Manchealer Guardian" 

niki, które dopuściły do łobuzerskiego ka
wału, nie mają dosyć odwagi i godności, 
aby zamieścić 

sprostowanie ambasadora polskiego. 
„Daily Mail" JDtdly Erpress" milczą zu 
p^łuie, „Daily Herald" ogłasza zaś nowy 
paszkwil swego anonimowego gdańskiego 
korespondenta, który twierdzi, że interwen 
eja londyńska w postaci rewelacyj „Daily 
Heaildu" uratowała Gdańsk. 

Korespondent występuje a identyczne-
mi twierdzeniami, jak nacjonalistyczna pra 
sa niemiecka. Dziennik zaznacza, ie rząd 
niemiecki polecił nieoficjalnie baczną ob
serwację Gdaiiska. Dziennik przewiduje 
dyskusję nad sytuacją, która odbędzie się 
nu Radzie Ligi w dniu 9 maja. Korespon
dent 

bierze te obroną hitlerowcóp) 
w Gdańsku, powtarzając pogląd oficjalnych 
rzeczników Hitlera, ie w Gdańsku partja 
Hidera istnieje „na podstawie całkiem le
galnej". 

(Rzekome rewelacje „Daily Heral-
du" potwierdzają jeszcze bardziej, aniżeli 
wczoraj, że anonimowy korespondent 

Daily Heraldu" w Gdańsku, gdzie 

D y p l o m a t y c z n e Z A P A M 
g a r d ł a * 

ttwierdsaw niednrzecznoii informaryj »«LFR"Y. 
JDaily ftrpreea" ^ a i l y Herald" „Daily dziennik 

nfgJv v>ht.nego ffOTapondenta 
iest najwidoczniej członkiem patji Hitlera. 

Mail" w aprawie planów ataku polskiego 
na Gdańsk. Natomiast wszystkie trzy daien 

x:ux 

Podniosły przebieg święta narodowego 
w c a l e m p a ń s t w i e . 

Z a p r z ą g bez woźnicy . 
P i j a k 

Laak, 4 ataja. W diotu wczorajszym w godzi
nach wieczornych na szocie Łask - Szczerców 
znaleziono stotacy parokonny waz, 

pozbawiony opk-KI. 
Zaalarmowana o powyi*7EM policja znalazła w 
godzinę oóftiiei w przydrożnym rowie, w od'e-
Rfosci około dwóch kilometrom od wozu. -etą-

w r o w i e . 
cego nieprzytomnego mężczyzn*. Okazał ale nim 
właścidcl wora 43-letol Mateusz Us zamtetr. 
kały we wsi Wierzbin. 

Jak sią okazało pijany wieśniak powracając 
z Łasku, apedl pod kola wozu. odnosząc złama
nie nogi. 

Usa pr ze wieziono na kuracje do szpitala. 

Warszawa, 4 maja. Urocz y * » < d z 
okazji święta narodowego miały w ca
łej Polsce przebieg niezwykle podnio
sły. 

W stolicy p. Prezydent Rzeczypo
spolitej był obecny na nabożeństwie w 
katedrze św. Jana, Jednak w rew jj u-
dzfctłu nie wzdął. Defilnde przyjął Inspe
ktor armjl generał Osiński. 

We wszystkich miastach polskich 
odbyły się nabożeństwa, po których 
defilowały przed prredstawldelam! 
władz, oddziały wojskowe; oddziały 
Strzelca), Przysposobienia Wojskowego 
oraz orgarizacje. 

Łódź, 4 maja. Dziś* rano o godz. 
6-tej ork iestry wojskowe odegrały 
na placach publicznych poburlki. O 
godzinie o. rano we wszystkich świą
tyniach odbyły się nabożeństwa 

N a placu Ha l le ra odprawiona zo-
stafa msza polowa, k tórą celebrował 
T. E. ks. biskup dr. Tymienieck i . Po 
mszy odbył sie o lb rzymi poefiod, w 
k t ó r y m wzię ły udział szkoły pow
szechne, ś redn ie , federacja Związ
ków Obrońców Ojczyzny, ducho
wieństwo wszystkich wyznań, cechy 
rzemieślnicze, stowarzyszenia spo
łeczne i sportowe oraz straż ognio
wa. Przed gmachem ku ra to r ium o-
krej ju szkolnego przy u l . P io t rkow
skiej gen. Małachowski w t o w a r z y 
stwie wojewody Taszczołta oraz 
przedstawiciel i władz odebrał defi la
dę oddziału wojska oraz P. W . Po
południu w różnych punktach mia
sta odbywały* się zabawy i g ry spor
towe. W teatrze odbyło sie przed 
stawienie galowe. 

Tragiczna jazda 
P i e s s p r a w c ą n ieszczęśc ia . 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T R K O W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o katdei P E Ł N E J 

godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz. z n», W Ó L C Z A Ń A K T E J 252 , przy 
Dworcu Południowym. Czas przyjazdu tjodz. 1.30 cena zł, 4.— 

PORADNIA 
W E N E R 0 L 0 6 I C Z N A 
L e b a r z y s p e c j a l i s t o i * 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 9 w i e c z n i , od 
(1—12 i 3—3 pratimu:e kob ie ta I t k a r s 
w n iedziele • l w i ę t a on * — 2 pp. 

Leczeń* chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K O R M Y C H 

P O R A O A 3 z t . 

Dr. M e d . N IEWIAZSKI 
ul. Andrzeja 8. Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłcf</we 
Przyjmuje od » - 11 i ed 5 — 9 po pet 
* Biedzicie I lwięta od t—1 praed pel 
Dla pa n oddzielna poczekalnia. 

D r . M e d . 

M A R K 0 W I C Z 0 W A 
c h o r o b y . k o r n e 1 w e n e r y c z n e 

u l . Z A W A D Z K A 14. T e l . 166 -35 
^rty tanie 9 — 1 1 rano i 3 - 8 wlecz 

D o k t ó r 

K L I N G E R 
Spec al ietn chorób w . n . r y c a n y e h , 

• k o r n y c h i włosów ( p o r a d y aakanalan) . 
A n d r z e j a 2 . T e l . 1 5 2 - 2 8 . 

Przyinsnie od • — lt i od 5—S. 
W niedziele I lwięta ed 10—IŁ 

D r . m e d . 

j M . F E L D M A N 
a k m z e r - g ineko log; 

p r z e p r o w a d z i ! się n a 
Z A W A D Z K A L O . 

TELEFON 1S5-T7 Priy|aa)e ed 9—12 i od 3—5 
po pet 

Kalisz, 4 maja. W dniu wczoraj szyrr. w 
godzinach popołudniowych na drodze pod 
weia Kowalewo, w powiecie kaliskim, 
wydarzył się tragiczny wypadek 26-let-
ni Władysław Witczak syn zamożnego go
spodarza z okolicy przyjechał konno do 
narzeczonej swej 17-lemiej Anny Zientar. 
kówny. Młoda dziewczyna wyraziła chęć 
przejechania się wierzchem. Witczak 

spełnił życzenie narzeczone]. 
W pewnym momencie wybiegł pies 1 ujada 
Jec głośno rzucił się na konia. Wystra
szony wierzchowiec zaczął ponosić*. Dziew 
etcyna spadła na Ziemię tak nieszczęśliwie, 
że doznała złamania podstawy czaszki. 
Zientarkównę przewieziono, w stanie bez. 
nadzlejnym, do szpitala. 

Kopenhaera, 
wet obecnie, w dzis 

p j i czasach, l iczne rz 
F z całego świata śp 

r V . w stronę Dan i i , 
p-rdzo wysokim pozie 
PJ-zym. Codzoziemcy 
Wjfet Danię, k tó ra n 

małym kra jem, r 1 
W. w rzędzie tych pańsi 
M największy obrót pi 
P ^ s c i nie przekracz; 
T^w. Duńska uprawa 
F*04v. znane są całemi 
P tysiące ekspertów ot 
• Cnociażby t y l ko z tegf 

p e mnóstwo chińskie! 
1 Wzemysłowycfi ucho 
Krte. Duńskie l in je, 
I , ?iczą rozmaite kra je 

4..-? « • Karykatura premjera Tardieu, KTJT 
korne zapalenie gaxdła, • P O W O D F 2 ' I T N * -

de konferencji rozbrojenie* 

Z D . R Z E N F A I W Y P * 

• M a 0 l « i 
( _ ) W waraza-wie 31-letni 

|* rozpowszechniają i l a ' 
f całym świecie, dun; 
"aejest m i l ionom sm 
Vsoki poziom produkę 

Danja w pierwszej H 
\ poziomowi intelek 
l l ludności. Analfabeto 
T\*.: • 
'*ko!a maazewaki zamordował awoja ^ Ł » N I ! { . d u A * k » i « t 

nia Janinę Tomaszewska aa ^ F C K ^ A N A 1 pi 

iu£ od dzi$< 
dc 

prows 

en k ra j nie 
L

* ? * E 1 t d
r V ł t Y e Z n y 

h n i * " ' . P I S M I wydaw 
j E R ? M °

 U o ś c i ludne 
K £ f Dzięki zaś t 

. & c i c l a m i 
Mfiia 

nia Janinę , 
Nr. 59 aa ncieeska a w"acła*«* 
•kim, człowiekiem żonatym, ktW 
cił a Ameryki. 

(—) We wal Brusa pod LoW 
Wiktor Feli zaetraelił awego rr*JJ 
niego Ignacego Szniirielakiego, 
gał de do jego łony. 

porozumie 

Katastrofa aotob^TI R C ^L|TYCZNESL Dat 
p o d T u r k i e m . J b m - n i ż . 

TureK 4 maja. Na ^ ^ ^ J t y c ^ t r ^ S A ' 
wcaoraj w godałnach p o P ^ ^ S F »ia; • C | 1 rOzwatn 
BNA pasaleraU wpadł DO P ^ ^ f krajem w k 
wn W wynikn wyp.dka K A R O J I ^ ^ 
chodu zoetał. powaz.ua u.zkoj«JL » r 0 w ^ w y 
bua na szczęście nie mial P « * " 4 l h h P r rVCZvniaia *TV 

kały w Koninie praygnlecionj tu r la ło 
in och od u 

mlmgl złamaniu r|W 
Szofera przewieziono ° * 

aapitala. Przyczyna wypadka 
fekt klerownieyi »V»rw^< -j 

Rozbity autobus aai>e*P i o 0 ^ 
na miejsca wypadku praca P° 

Straszna śmierć 
Z d e r z e n i e d w u 9 ° a 

ł?1 wi.i"c , t u r y s t a nie ze 
& k t f f 1 h ° t f -H luksusc 
\ i ! ,s*» wystarczaj; 

^ I tu ra lne j ro . ST 

Tabliesslci w okienkach. 
A b y u n i k n ą ć n i e p o r o z u m i e ń . . . 

WOBEC kryzysu azyjcle Parne same, kroje 
dopa s o w > ' w a m Marla Putowa Piotrkowska 
103 parter. 
BACZNOŚCI Nadzwyczajna okazja dla pań z 
inteligencji. W 6 tygodni zupełne wyuczenie 
kroju i modelowania n p. M. Potowej, Piotr
kowska 103 ofic. parter. 

Łódź, dn. 4 maja. Często się zda
rza, że między petentami, a urzędnr 
kami Magis t ra tu wyn ika ją ostre za
targ i na t le niewłaściwego wzglę
dnie przewlekłego załatwiania spraw 
oraz notuje się wypadk i nieodpo
wiedniego t raktowania publiczności 
przez urzędników. 

W związku z powyższem M a g i 
strat ta. Łodz i wydał wczoraj do 
wszystkich wydzia łów okólnik, w 
k t ó r y m nakazuje w każdem miejscu 
przy jmowania i załatwiania intere
santów wywiesić tabliczkę z nazwi
skiem i stanowiskiem służbowem u-
rzędnika i ze wskazaniem rodzaju 
spraw przezeń załatwianych. W cza
sie chwi lowej przerwy w przy jmo
waniu i załatwianiu interesantów 
należy wywiesić tabliczkę z napi
sem 

chwi lowo nieczynne*. 
Da le j okóln ik nakazuje w każ

dym wydziale oraz w jego oddzia
łach, pomieszczonych w innych bu
dynkach umieścić w widocznych 
miejscach księgę zażaleń dostępną 
dla interesantów. Pozatem w widocz 
nem miejscu umieszczone będą ogło
szenia gdzie książka zażaleń się 
znajduje, 

W dn iu i 1 i«j każdego miesią
ca książka zażaleń przedkładana bę
dzie przez naczelników wydzia łów 
prezydentowi. Naczelnicy równo
cześnie opatrywać będą zażalenia 
odpowiedniemi uwagami . 

Po zbadaniu zarzutów przez pre* 
zydenta, żalący się w razie potrze
by powiadomiony będzie o w y n i 
kach swego zażalenia przez dyrekto
ra zarządu miejskiego. 

Wileńska D y r e k c i a ^ I J 
mała telefonogram, i* ° i »K\ 
Brześć Centralny 
kolejowa, podcza*. któreli G 
jeden z Z - 1 " " " « Y k ° ! 

ł "Pokoju. 

1 TWT P rzviemny i n 
•«n L ^ S K U T C K T E * ° K 

„Hii C d o turystyki i 
F R Ó ; F«onu, czyli w 

'»to t 1 - w i e s 5 e " -
l>rauf-a,na - m o r z a 

r^Yk t a k mocno 
h T„RR~ oblewa zacb 

f ? > ? n e było prze; 

1 

_ hmkcj0narju.zy JĄ 
L«EG katastrofy był 

s kiem, jednem : 
zderzyły SIĘ dwa P 0 ^? 4 ^.- : 
bowym. Skutkiem zder 
gonów obsługi konduktojj 

zoiun jflf^ifL 
zai konduktor C z a r n ^ ' ^ ̂  
dżony s 1!* zderzeni* w w

 4 

śmierć na miejscu. ^Jyyl 
Wobec ROZBICIA W ^ F J 

2-ch godzin to' był 

ija sądowo - śle 

Tylko F A Ł S Z Y W A 

jest często p n y c 2 ^ . p u ^ 
piękne panie zapornoca ^ , 
ki tak szpecących * ̂ 0 * 
żółtych plam itP- L ' 5 a V " 
gdy rnoina z » V 2 r T n ^ 
pełnie tych p w y ^ I L t i < ^ . 
ry l Łagodne a ,j» 

RCJJTA 

K0 

• Napad na bezrobotnego. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

BEZ P1EN1ED7Y! Damskie płwics. nałno 
wszych fasonów, męskie, płaszcze i obrania 
tkaniny gładkie | deseniowe na damskie letnie 
suknie, wełny I Jedwabie, Wały towac, franki 
obuwie, pończochy I bieliznę. Urzednakom ! sta
łym klientom bez wkłada na aajdocodnieUzych | 

Łódź, dnia 4 maja. W dniu wczo 
rajszym, około godziny 11 wieczór 
przechodzący ulicą Południową 
Izak Lesman, bezrobotny, zamiesz
kały przy ul icy Magist rack ie j 20. zoj 
stał napadnięty przez k i l k u osobni
ków. K r z y k i napadniętego zaalar-

warunkacb i najtańszych cenach poleca Leon i mowały przechodniów. Wówczas na 
Rnbaszkia, Kilińskiego 4 1 I pastnicy rozproszyl i się I M I M O 

wszczętearo pościgu zdołal i zb iec 
Łesman odniósł liczne ^any gło

w y i rąk. Poszkodowanemu udziel i ł 
pomocy lekarz pogotowia ratunko
wego. 

Dochodzenie w k ierunku ujawnię 
nia sprawców prowadzi komisarjat 
pol ic j i . 

mydło n e « - flB i i ' 
*rba - t o j d " M . 1% teczne mycno ^ e r . -

krem Herba 
smetyczne, które w l c C 

niają to zadanie. W 
na każda Pani u ż y ^ 1 

kremu Herba, « * ̂  ^et ^ 
kim czasie zmkna , c P w | 
sze plamki 
pozostawiają milv 

nystaJa z pobytu ( 
snaletć sle W J M 

Prace w redakcji, 
k** niiTu7 t a l e n t dziennikarski 

polega redakcyjny To 
SoK.^ J a n «l l piękna Teresi 

w * l c« Dospteazyla do W 
sędzin w szpitala spot 

meta awel ml 

przekona! Po n » przekona! 
„Maja", P io t rków^* KFLJG 
Reymonte 5 Jenty?* 

! . , . hncowlan. * l^Ktf/l \Ł? S t e f a « Krysi 

K:"no - d iwie jkowe 

„ C Z A R Y " 
B 
E 1 . 

Pierwszy rac w Łodzi 
D Z I Ś P R E M J E R A 

Wielki program cowbeyskl 
Wspaniały dramal seosaeyjae - eowhoyaki ™^̂ .̂ ŷ .g?-̂ y ̂ 1 S A R Y C O O P E R ^ - M A R Y B R I A N 

przy slaaka trata * » ^ * 3 0 i » . 
. 1 . ~ £ ^ & * 0 « 

POTRZEBNY p<»
d r C 

na Nr. 68. 

i -
1 * ev

 H sprzykrzyła 
j?™

u , a

ko kopciuszka 
^ \ l t u

t m »* wieś w 
^ Rozczarowawj tko 

oraz 
ora. 

..marnotrawna' 
l t t 0 r nte krył sle « 

IO k <>Va • Następnego dn< 

T C R F T C I , Z h ' 0 r e k Poez» 
1 0 8 0 b ' » a«tork 

mel>, decydował ale a 

c«do l W l>a korespom 't 'Vi 

V • • * ' W e ' "miar sobi. 

^AHI Stefa mieil s!c 

^ H r , 
Ola, 

wyjechała 

http://powaz.ua


3GKAM: Dodatki 
A n n i e M a r k 

po poŁ w soboty i * 
WIEKÓW. .KlANGFlLl 

l a t y c z n e z a p a l i 
g a r d ł a * 

Między Bełtem a Sundem. 

ę d r ó w k a p o p r a c o w i t y m 

Piękne okolice Danj i . 

» 

I r a k , 

premjera Tardieu, 
nie gardła, •powodów* 

Kopenhaga, w maiu . 
wet obecnie, w dzisiejszych 

czasach, l iczne rzesze t u -
całego świata śpieszą ku 

w stronę Dan j i , stojącej 
azo wysokim poziomie go-
Czym. Codzoziemcy musza 

, ? ' ac Danjc, k tó ra mimo, iż 
* rnałym kra jem, potraf i ła 

rzędzie tych państw, k tó -
Jł największy obrót przy l icz-
fl,ności nie przekraczającej 4 

Duńska uprawa ziemi i 
4v» znane sa całemu świa-
^*ce ekspertów odwiedza 

^ociażby t y l ko z tego wzglę 
tfe mnóstwo chińskich wy ro -
5 z e r nys łowycf i uchodzi za 

P f e . Duńskie l in ie telegra-
'^zą. rozmaite kraje i części 
duńskie motory okrętowe 

piękniejszych w Europie. Ciągnie [ świadczą o niezmordowanej duńskiej 

7 ' ^ i e ^ t S ^ w c h n i a i a flagę duń 
aferencji r o ^ b r o ^ ^ c a | y m p . 

SIE ono od południa aż do znanego 
wybrzeża kąpielowego na wyspie 
Fano, mającej najszybsze i najlep
sze połączenie ze Skandynawią i 
Ang l ją . W stronie północnej w y 
brzeże kąpielowe dochodzi aż do 
miejscowości Skagen, uwiecznionej 
przez poetów i malarzy. K r ó l duń
ski posiada tam małą wi l le , przepię
knie położoną. 

Zachodnie wybrzeże Jut landj i 
iest pierwszorzędnym terenem t u -
rys tvcznvm, posiadającym sporo 
at rakcvj . Na całym t y m terenie spo 
tvka się do dnia dzisiejszego 

liczne ślady pogan, 
k tórzy mieszkali t u przed wiekami. 
K r a j ten pokrywają dziś przeważ
nie olbrzymie plantacje, k tóre 
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Przed kilkn dniami. Polka, p. Wanda Sta
nisława Brodowiez mieszkająca w Winni-
pegn zdała egzamin lotniczy i otrzymała 
dyplom pilotki. Przed rokiem zdała ogza 
min na mechanika. Panna Brodowiez ma 
około 22 lat, urodziła aię w Jarosławiu 
w Małopolsce, a do Kanady przybyła jako 
emigruntka w 1925 roku. Jak się okazuje 
jest ona pierwsza polska lotniczka w Ka
nadzie i jedną z pierwszych lotniczek 

w świecie. 

energii i pomysłowości 
Środek Tutlandji, to teren czy

sto historyczny, posiadający wiele 
pamiątek. I tak np. nad jeziorem 
V ibo rg wznosi sie wspaniała wie
ża kościelna, a wnętrze miejscowej 
katedry zdobią prace malarza duń
skiego Skovgarda. Wybrzeże wscho
dnie, obramowane lesistemi wzgó
rzami, przecinają malownicze f jor-
dy a dalej na północ leży 

stolica Jut land i i Aarhus. 
Słynny na całej ku l i ziemskiej ce-
cent, wyrabiany jest w miejscowo
ści Aalbork . 

Najważnie jszym zaś portem 
Dan j i miejscem wywozu produkcj i 
duńskiej do A n g l j i jest port E is-
berg. Ośrodek zaś k ra ju stanowi 
wyspa Funen. W żadnej może oko
l icy Dan j i nie łączy się tak dobitnie 
dobrobyt i piękno w jedną harmo
ni jną całość, jak właśnie w tem 
miejscu. Stolica Funen jest Oden-
se ze starym historycznym kościo
łem, a w miejcie tem w r. 180^ uro
dził sie bajkopisarz Andersen. 
Przed dwoma laty k u czci jego u* 
rządzano tu wspaniałe uroczysto
ści. 

Tednak najwięcej tu rys tów 
zwraca się w stronę wyspy See-
land ze stolicą Kopenhagi prowa
dzą asfaltowane szosy do Roski l -
de, gdzie od wieków znajdują sie 
groby rodziny królewskiej , a dalej 
do uroczego miasta Soró gdzie spo
czywają czywają szczątki założy
ciela Kopenhagi biskupa Absalona. 
Dwie wyspy, leżące stąd na połu
dnie mianowicie Lo l land i Falster 
bvły w 12 wieku odwiedzane przez 
plemiona Wendów, a nazwy niektó 
rvch miejscowości są reminiscen
cjami pobytu w tych okolicach ple
mion słowiańskich. 

Or . 

Krwawy topór piekarza. 
O j c i e c w y m o r d o w a ł c a ł ą r o d z i n ę . 

32-letni mistrz piekarski A n t o n i 
W i l d w Tirschenreuth we śnie wy 
mordował siekierą całą swoją rodzi 
nę. Najmłodsze dziecko skonało 
Dalsze dwie córeczki Anna i Bar
bara zmar ły w ciągu następnej no 
cy. Matka i żona okru tn ika walczą 
ze śmiercią. Mordercę aresztowa
no. 

Szczegóły te j ścinającej krew 
W żyłach masowej zbrodni przed-

| stawiają się następująco: Około fi 
! godz. rano mistrz piekarski W i l d 

prosi ł swego towarzysza, aby na 
chwile 

wyszedł z piekarni . 
Gdy to się stało. W i l d wziął sto 

iącą obok siekierę naostrzył p i ln i 
k iem, poczem poszedł do swego 
mieszkania. W i l d podszedł do 6p-le-
tn ie j ma tk i k tóre j s t rasz l iwym cio
sem rozłupał głowę. Gdy staruszka 
bez jęku upadła na podłogę, mor
derca wszedł do następnego poko
ju, gdzie spała jego 36-letnia żona 
wraz z swemi 4-go dziećmi w wie
ku pół, fi, 6. i 8 lat. Z niema wcie-
kłością rzuci ł się ojciec na swą ro

dzinę. Najmłodsze dziecko z rozbi
tą na dwoje czaszką skonało naty" 
chmiast. W idok k r w i podrażnił w i 
docznie jego zwierzęcy instynkt , 
bo bez pamięci rąbał siekierą. Dopie 
ro kiedy cała pościel tonęła we 
k r w i , ok ru tn ik ochłonął. Odrzuci ł 
skrawiony topór na bok. poszedł 
do pobliskiego stawu, namierzaiac 

popełnić samobójstwo. 
Lecz gdy zanurzył sie po "piersi 

w wodę, wyszedł ze stawu i poło
żywszy się na pobliskiej ławie w 
parku, zasnął kamiennym snem. 
Obudziło go dopiero pogotowie po
l icyjne i odstawiło do aresztu. Mo r 
derca zeznał, że czuł się w małżeń
stwie bardzo nieszczęśliwym, wo
bec czego postanowił wreszcie wy 
mordować rodzinę, a sam popełnić 
samobójstwo. Zbrodnie odkry ł na j 
pierw towarzysz mordercy, k t ó r y 
szukał go w mieszkaniu. Ludność 
miejscowa na wiadomość o zbrodni 
wpadła wtaką wściekłość że usi ło
wała zabić mordercę. Pol icja jed
nak nie dopuściła do tego. 

Jak Chińczycy pozbyli się 
n i e p r o s z o n y c h i n t r u z ó w . 

Członkowie komis j i , k tó ra z ra
mienia L i g i Narodów udała się do 
Szanghaju w nadziei, że uda się jej 
wpłynąć na uspokojenie wzburzo
nych umysłów, — przekonali się r y 
chło. że z Chińczyk, niema żartów. 

Źółtol icy „synowie n ieba' bar
dzo niechętnie przyjęl i białych „ i n 
spektorów", nie dal i jednak poznać 
po sobie niezadowolenia lecz w 
swoisty sposób dokuczali nietak
t o w n y m Europejczykom, k tó rzy 
mieszają sie do nieswoich rzeczy. 
Napozór odnieśli się do nich z kur
tuazją i odrazu pierwszego dnia 
przedstawil i im program przyjęć, 
bankietów i rautów, urządzonych 
na część dostojnych gości. Owe 
bankiety by ły właśnie 

dowodem chińskiej perfidji. 

Makabryczny kufer w przepaści. 
P o ć w i a r t o w a n y t r u p a k t o r k i . 

W górskiej miejscowości w ło
skiej Lucca, w górach, dokonano 
onegdaj strasznego odkrycia. 
Wś ród śniegu znaleziono kufer sa
mochodowy, a w nim trupa aktor
ki włoakiej T i n y Cavicchiol i ( 

pociętego na kawa łk i . 
Ku fe r ten oderwał się od t y ł u 

samochodu i runął w przepaść. 
Pewien strażnik, k tó ry zbadał 

zawartość kuf ra , ^ kazał zatrzymać 
samochód. Szybkie śledztwo wy 
kry ło , i e szofer samochodu nazwi

skiem Vison i i towarzysząca mu 
kobieta jego przyjaciółka, doko
nal i morderstwa na aktorce. 
.' Morders twa dokonano na t le za
zdrości. A k t o r k a była przyjaciółką 
właściciela samochodu. Visoniego. 
Z zazdrości ku niej , aresztowana 
Francesca, druga przyjaciółka V i -
soniego 

kaza/a ią zamordować, 
a potem starała sie wraz z Viso— 
n im pozbyć się t rupa. 

or 
tderr.eni. 
ieiscu. -An6^ . 
rozbicia ^ f g j M j to' był ĄfcrAĄ 
- śledcza 

Nie szczędźcie ofiar na najbiedniejszych! 

Nieszczęśni przedstawiciele L i 
g i Narodów zmuszeni by l i zjadać 
nieprawdopodobne ilości gniazd 
jaskółczych, skrzeli rekinów bam-

I busowych łodyg, surowych lub nad 
psutych ryb , k tóre to pot rawy sta
nowią przysmak Chińczyków. Od
mówić nie było można — musieli 
wiec wyfraczeni dżentelmeni ziadnć 
wszystko, co im uśmiechnięte Chiń-
czyki podawały na tacach z koloro
wej lak i . 

Skutek bvł piorunujący. Tuż na 
drug i dzień większość espertów 
skarżyła się 

n a niedyspozycję żołądka, 
a na trzeci dzień —delegat włosk i 
położył sie do łóżka ( w kompre
sie). Najdzieln ie j t rzymał się Pean 
cuz, jenerał Claudel, k t ó r y z wer
salska uprzejmością wychwala ł 
chińskie specjały. Angie lsk i dele
gat, lor d L v t t o n z bezceremonjal-
nością, właściwą synom Albśonu, 
oświadczył Chińczykom, i e jest ns 
diecie i wogóle „suszv u na pamiąt
kę jakiejś rodzinnej rocznicy. 

Widząc, że nie wszystk im prneó 
stawicielom L i g i Narodów 

dadzą radę, 
postanowil i Chińczycy w inny spo
sób im dokuczyć. Zaczęli ich w o z i . 
o twar temi samochodami po zapo
wietrzonej dzielnicy Czapei. D w u 
k ro tny spacerek wystarczy ł aby u-
wolnic Chińezvków od nieproszo
nych gości : wszyscy delegaci roz
chorowal i się na rodzaj gastrycznej 
gorączki. Tednem słowem Chińczy
cy postawi l i na swojem — pozbyl i 
sie w dyskretny sposób nie proszo« 
nvch in t ruzów. 
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. S t e I » mieli się spot. 
* Stef ^ z a c h t r o w a -

Ś " 1 - ^ ^ u m l a ' sobie wy-

rOw1» wyjechała z ko-

— Ari, jak ml Bóg i profesorek mi
ły , tyś powinna zostać ósmą żoną si
nobrodego. Już morowszej Turczynki 
nie widziałem! — krzyknął Zdziś. 

— Może i zostanę, w każdym razie, 
kochanie, t y haremu pilnował nie bę
dziesz. Tolek jest do tego jedyny z pa
rasolem. 

— No, a co Ja będę w takim razie 
robił? 

— Będziesz uczył siedem żon gry 
w piłkę nożną. 

— Bardzo piękna rola. Dzieci war-
roby dziś urządzić jaką tańcówkę, al
bo co. Na dworze ziąb, wichura. 

— Brawo, brawo! Dancing! A ko
go zaprosimy? 

— Tylko naszych gospodarzy i 
gospodynie-

Zdzisław pognał do nauczyciela po
prosić o wypożyczenie na ten wieczór 
sali rekreacyjnej. Juljain przytaszczył 
swój patefon. Zabawa przeciągnęła się 
do czwartej rano. Na drugi dzień cała 
osada o niczem innem nie mówtfa. Jak 
o tem, że „te, co są x miasta przyje-
dzope urządzili wej taką muzykę i tań
ce, jeny, jemy*'. 

Ar i spała do dziesiątej. Potem po
szła na pocztę wysiać felieton, a za 
nią „Wielki Nieodstępny* Jak przezwa
ła Tolka. W samych dj-zj^ąch..a3il£riiL-lai!L 

ła się na nieznajomego, który nazwał ją 
małą. Przelotnie spojrzeli na siebie 
Adrjanka odczuła nagły skurcz serca 
coś w niej zadygotało1 poco ten To
lek przy lazł ze mna — pomyślała zu 
peMe bez przyczyny. Nieznajomy zro
bił jej miejsce w drzwiach, usuwając 
się nabok i wyrzekł półgłosem: 

— Dzieńdobry pand! 
— Dzieńdobry panu — odpowie 

działa i weszła do małego pokoju po
czty. 

Ody wracali, Tolek spytał: 
— Czemu jesteś taka blada. Ari. 

może serduszko boli? 
— Nie — krótko odpowiedziała. 
— Znasz tego pana? 
— Znam. 
— Od kiedy? 
— Od wczoraj-
— Tak? Gdzieś go poznała? 
— W wodzie, ale Toleczku. czy to 

takie okropnie ważne? 
— No. nie! Ale ja tylko przez cie

kawość. Ma bardzo inteligentną twarz. 
— Prawda? — z zapałem nndchwy 

dla Ari. 
— Ad r janko! 
— Co? 
— On ci się podoba! — RZEKŁ To

lek smutno. 
— Szalenie, prawie zupełnie tak 

jak ty potem kategorycznie oświad
czyła, że chce zostać sama, bo musi 
zebrać myśli. 

— Ja już sie domyślam, będziesz 
zbierała w towarzystwie tego pana. 

— Więc dla równowagi idż, czyń 
to samo z panną Jasią. 

Usiadła nad jeziorem. Słońce grza
ło mocno. Adrjance było w duszy Ja
koś sfaasznie szeroko, strasznie pusto ł 
smutno. Przypomniała sobie „Oceam." 
f , -Stef. Przecież jeżeli kogo kocha
ła w życiu, to tylko tego nigdy niewi
dzianego, wlec ozemu teraz takie dziw-

ĆJL człowieka, z 

któ/ym zamieniła parę słów, dla któ
rego była zupełnie obojętną, Jedną z 
TYSIĄCA Jej podobnych. Co to jest, co 
to jest? Ari straciła spokój. Czuła, że 
jest zdenerwowana, a siedzenie i roz
pamiętywanie tego, co przeżywa, jest 
groźne ze względu na otoczenie 1 ojca. 
Art nie wolno marszczyć czoła, bo jest 
złotą pszczółką. Poderwała się z miej
SCA i szła szybko, szybko brzegiem je
ziora, potem na duży pagórek i zbiegła 
w las. A tu mocno pachniała żywica i 
było zupełnie, ale to zupełnie* cicho. W 
dole błyskało szafirem drugie jezioro, 
wąskie i długie. Słońce rzucało setki 
srebrnych cekinów rozpryskujących 
się po wodzie i Adrjamce przyszła na-
le na myśl zwrotka piosenki. 

„Pr^y cichem słonku i przy pogodzie 
Srebrne panienki tańczą na wodzie, 

Wiatr ich leciuchne plącze sukienki... 
Tańczą na wodzie srebrne panienki. 

Wracała już wolniejszym krokiem 
wiedząc, że i tak na obiad zdąży- Sto
łowali się wszyscy razem u właścicie 
a zajazdu. Już zeszła z górki nad je 
zioro. gdy usłyszała, że ją ktoś wo
ła: — Ari, A r i ! 

Obejrzała się. Był to „Wielki Nie-
odstępny'*, biegł ku niej wywijając ka
peluszem. 

— Szukam cię wszędzie. Już wfem, 
kto jest ten pan. 

Zaczerwienioną twarz odwróciła 
ku wodzie i milczała. 

— Nazywa się Stefan Kryski. Ma 
tu matkę i siostrę, jest na urlopie. 

W Adrjankę jakbv piorun strzelu. 
Chwyciła Tolka za obie ręce i blada, 
bez tchu mówiła w najwyższem pod
nieceniu: 

— Kłamiesz, kłamiesz, chcesz mi 
tak na złość, chcesz mi dokuczyć, nie-
dobrył 

Tolkowł widać nie sadzane było ZTÓ 
zumieć Adrjanki. Osłupiał DO raz nie
wiadomo który, ale teraz już doku-

nie jak słup, ale 
mśecywtfizowany 

mentnie i stał, może 
jak taki, zwyczajny, 
drąg. 

— Ar i ! Co ja.- co Ja... dlaczego ja 
nie! Ari, co ja jestem winien, że 'ten 
bałwan nazywa sie Stefan Kryski! — 
wybuchnął — co ty ze mna wypra
wiasz, dziewczyno, ja teraz do reszty 
ogłupieję — i usiadł na brzegu podpie
rając brodę pięściami. 

— Tolek, no, nie gniewaj sfę, mój 
drogi żebyś t y wiedział, T o M , prze
cież jesteśmy przyjaciółmi — objęła 
go za szyję i ucałowała serdecznie 

ba zachmurzone cczy. 
— Ach. Ari , zrobiłaś ze mnie pie

ska. 
Czy ci z tem źle? No, pocałuj 

mnie na zgodę. 
Ale ten pocałunek miał świadka-

Kryski z wędką pojawił się na szczy
cie pagórka i widział całą scenę. Zro
biło mu się ba/rdzo przykro. Zawrócił1 

i. by nie przechodzić koło młodych." po
szedł do domu druga droga. 

Przyjechał tu ma dłuższy urlop 
przed tygodniem. Nie miał żadnego^ to
warzystwa, więc chodził samo.ny' na 
spacery, rozkoszując się lądem, tak jak 
Ari wodą. Kiedy pierwszy raz ujrzał 
nieznajomą, opiekającą wodą, zmęczo
ną, a przecież tak pełną werwy I hu
moru, doznał bardzo miłego wraże-
nia: Co za czarująca dziewczyna! ! 
gdy wrócił do domu, długo i szeroko 
opowiadał matce o swej przygodzie, a 
co dziwniejsze, nie potraiU w żaden 
sposób przejść nad tem zdarzeniem do 
porządku dziennego. Ciągle mu słała 
w oczach panna w czerwonej, przyle
pionej do ciała sukni, z przemiłym u-
*miechem f dołeczkiem w lewymi po-
iczku. I te oczy! Skąd u helia wytrza

snęła takie egzotyczne oc?y. 1 ten spo 
sób patrzenia. Zupełnie jakby całowała 
temi ślepkami. Ari Klaudius może mn 
podobne. (d. c. n i 
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Wydział wojskowy magistratu przesłał 
do wydziału finansowego pierwszą listą 
płatników podatku wojskowego. Lista 
obejmuje 6 tysięcy nazwisk, obowiązanych 
do pacerita podatku za rok 1930 i 1931. 
Przesyłanie wykazów trwać będzie do 15 
maja. Na jesieni wydział wojskowy magi 
Miału przystąpi do sporządzania spisu po
datku wojskowego na rok bieżący. Ściąga
nie podatku wojskowego nastąpi w lipcu. 

* * * 
Dowiadujemy nic, że poruszona ostatnio 

ort , .mi.-. I „Echu" sprawa zamykania 
wi-zeioiego bnm domów, znajdzin obecnie 
swój w raz w opracowywanym obecnie roz 
porządzi ma porządkowem komisarza rzą
du. Rozporządzenie to sprawę tę ostateci 
nie ureguluje bez opieraniu sie ua dawnych 
przepisach b. okupantów. Rozporządza, 
nie uwzględni potrzeby życia wir-Ikomiej 
skiego i opóźni ohccuą godzinę zamykania 

W okresie zimowym komunikacja lot
nicza na linji Warszawa—Paryż odbywała 
•ię na odcinku Warszawa—Praga—Strass-
lmrg, ze Strassbuiga zaś podróżni udawali 
•ię do Paryża koleją. Dum 2 maja r. b. 
wprowadssouy został letni rozkład lotów, 
według którego można odbyć podróż a 
Wars«!»wy do Paryża w ciąpu jednego dnia. 
Si.D-cloty odlatują z Warszawy codziennie 
thii powszedni* i wszystkie święta), oprócz 
biedzie] o godz. 10 min. 15. Do Pragi 
przybywają o godz. 14-ej o godz. 14 min. 
5;> <>.!'.>t do '-i r.is- lim »a Przylot do Stras* 
burga o godz. Ift-ej, następni* o godz, 18 
min. 10 samoloty odlatują do Paryża, 
gdzi« na lotnisku 1 .<• Bourget lądują o 
godz, 20 min. 20. 

W maju b. r, nastąpi odsłonięcie pomni 
ka płk. ii ufundowanego przez Igna
cego PuJerc»-sk>ego. Płk. Hotise był tym 
pr/.y i.n i> I'-m prezydenta Wilsona, który a 
i Ujatywy Ignacego Paderewskiego skłonił 
pr >)drnta do proklamowania historycz-
nycl 14 piinklów. lak wiadomo, pomnik 
ten dłuta ari - rzeźbiarza Blacka stanie w 
Parku Paderewskiego. Ostateczne natale-
>ii« ini'-'«ea doki naiie będzie z udziałem 
ora kiwanego » Paryża twórcy pomnika. 
Tłowmr* w majo nastąpi ustawiania 1 od-
s'"iiiccie w Parku • < 'iMdowpkbn rMŹby 
p.t. „t.Iaijjatoi" dłuta i. p,Piusa Wieloń 
•kiego, ofiaiou anej miastu przez Emanue
LA liuPial.a. 

Komiifct bi (̂ owiany mngfatratu odro-
rrył »JET,Jdodanie sprawy powierzenia pcw 
nej firmie krajowej budowlanej budowy 
ON'VXLI . r.i-,(1 (w szkolnych do czasu wy-
ja mi inna przez wydział finansowo • podat 
ko vy kweriji udziału miasta w tej tranzak 
>;ji. \\AI:>Dlicm podjęcia omawianych ro 
!>••' iest ł« wiem 30 proc, udział miasta, co 
st'inowi 1.700 000 złotych, o ile miasto znaj 
dzie odpowiednie fundusze tranzakcja do-
-v.i:.|>) do skutku i pozwoliłaby na budo
wę 7 lunrchów dla szkół powszechnych. 

Wielka kradzież u filatelisty. 
U k a r a n y p r a k t y k a n t . 

Z Zaleszczyk donoszą i 
Wczoraj rozpatrywał Sąd okręgowy 

czortkowski na serji wyjazdowej w Zalesz 
czykach sprawę wielkiej kradzieży zbiorów 
filatelistycznych 

u doktora Manowardy. 
Zbiory te przedstawiały rzekomo war

tość 100.000 złotych. 
Aresztowany pod zarzutem tej kradzie 

ty raktykant dentystyczny Jarosław Gem-
bnuuk, przyznał się do częściowej kradzie
ży zbiorów. 

Sędzia skazał Cembatiuka na 6 miesię 
cy więzienia z zawiedzeniem kary na 5 lat. 

K R A T E C Z K L 

Trudna eksmisja. 
W a l k a o m i e s z k a n i e . 

7bl iża się lato. Ten f a k t jest tak 
samo n iewątp l iwy, jak gotówk i . Z 
latem zaś zb l i ża się doroczny rodzaj 
k ł o p o t ó w : letnisko. 

J a b y m proponował, abyśmy w 
t y m roku zmieni l i radykalnie sposób 
spędzania lata. N ie poszedłbym tak 
daleko, żebv proponować zostawie
nie ca łe j rodziny w Łodz i , a samemu 
wy jechać gdzieś bardzo daleko, cho
ciażby do A f r y k i nawet, ale mogę 
dać r?dę, jak spędzić z rodzina lato 
t a n i o i oszczędnie . 

M o ż n a w i ę c w pierwszym rzę
dzie wyjechać z żona w do z n a j o 
m y c h i przez zapomnienie zostawić 
ia u n i c h , aż do jes ien i . T o samo nale 
ży zrobić z każdem poszczególncm 
dzieckiem, przyczem do p leców za
równo żony, jak i dzieci nalepia się 
kartę „ zwro tów nie przy jmuiemy". 
Teśli już k to wo l i postąpić inaczej, 
zabiera ze sobą dwa hamaki, jeden 
leżak, t rzy k i j k i i kawał brezento
w e g o płótna, jedzie na wieś, usta
wia pamiot i zamieszkuje w n im 
wraz z rodziną. W ten sposób prze-
dewszystkiem szalenie dużo oszczę* 
dza się na niepłaceniu za komorne 
jakiemuś „poczciwemu kmio tkowi " . 

D la udogodnienia można tak i na
miot wystawić w jednym z parków 
miejskich. 

Kwest ja żywności przy miesz
kaniu w namiocie na wsi iest zupeł
nie łatwa. Należy ty l ko ulokować 
namiot wpohl iżu jakiego^ pola z 
kar to f lami , sadu z owocami, kurni 
ka i tp. Pożądane jest również są
siedztwo sklepu z alkoholem. Teśliby 
kto m i a ł odnośnie tego pro jektu za
strzeżenia na tury karnej , można 
strzelać lub łowić wróble, dzikie go
łębie, dzikie kaczki, k ró l i k i i tp. Po
lować na słonie, niedźwiedzie i ty
grysy nie radze, chociaż bowiem pie
czeń z niedźwiedzia iest bardzo sma 
cżna, to iednak polowanie na nie jest 
bardzo uciążliwe, zwłaszcza u nas, 

gdzie niedźwiedzi, ani słoni l u b ty
g r y s ó w wcale niema. Zwierzaki te 
g o rodzaju pokazywane w w ę d r o w 
n y c h cyrkach t y l k o uda ją dz i k i e be
s t i e : są to psy i k o t y , k t ó r e o d p o 
wiednio ucharakteryzowano. 

P o n a d t o g ł ó w n y m ar tyku łem ży
w n o ś c i o w y m może być m a n n a z n ie 
ba, k t ó r a n a p e w n o k iedyś jeszcze 
raz spadn ie . T y l k o t r o c h ę c i e r p l i 
wości. Cóż znaczy parę setek tysię
cy lat wobec wieczności... 

M I E S Z K A N I E . 
A l e w r ó ć m y do kwest j i mieszka" 

n ła , k t ó r a wobec b r a k u p i en iędzy 
c iąg le jeszcze jest d l a nas j cd i i a ze 
s p r a w n a j w a ż n i e j s z y c h . 

M a ł ż o n k o w i e Z y g m u n t i M a r i a 
Dudaszek m ieszka l i przy u l i c y R o k i 
cińskiej 3Q. T o ba rdzo ładn ie i t o n i 
komu n ieprzeszkadza . D u d a s z k o w i e 
lednak od d łuższego czasu n ie p łac i l i 
za komorne, co mnie wprawdzie 
również wcale nie przeszkadza, ale 
przeszkadza, jak się okazuje właści 
cielowi domu p. Kusiadło. 

Kusiadło uzyskał na Dudaszków 
wyrok eksmisyjny i w dniu 8 marca 
r b . z jawi ł się w mieszkaniu Dudasz
ków komornik, popisał, ponalepiał, 
powvnosi ł rzeczy, zabito drzwi 
mieszkania i Dudaszkowie znaleźli 
się bez mieszkania. 

Właśc iw ie : powinn i się znaleźć, 
ale nie znaleźli. W nocy bowiem, 
gdy było cicho i spokojnie, Dudasz
kowie również cicho i spokojnie 
przez nikogo niespostrzeźeni weszli 
ponownie wraz z rzeczami do swe
go dawnego mieszkania. 

Gospodarz bardzo się oburzył 
t y m faktem i ponownie zaskarżył 
małżeństwo do sadu. 

Sąd Grodzki skazał Zygmunta i 
Mar iannę Dudaszek na dwa ty 
godnie aresztu i jednocześnie naka
zał pol ic j i usuniecie upartego ma ł 
żeństwa z mieszkania. 

Jerzy K r z e c k l . 

Wieśnfalc zabił lco§3 
p r z y j a c i e l a d o m u . 

Z Lublina donoszą: 
Ponura tragedia wydarzyła się kilka 

dni temu w Chrzanowie, pow. janow
skiego. 

| we wsi do tajemnicy. Jedynie 
zwykł e , nic o tern me wi< 

k r ! * dwa naswują 
znalazł ktoś „życzliwy" 

Onegdaj Czapski, udając, -, . 
Od pewnego czasu między Szczepa-1 się na jarmark, zaczaił sie w stod*W, 

nem Niezgodą, a żona ieszo sąsiada. We-1 kał. Przez szoarę w ścianie .w**! Pog0u — »_ jy 
ronika Czapska, zawiązał się | swój dom. Mijały godziny i nikt tf*^ intymny stosunek miłosny). 
Tego rodzaju sprawy toczą sie wszędzie 
jednakowym torem. Obojętne, czy to bę
dzie głucha wieś, czv też wielomilionowe 
miasto, wszyscy o takiej miłości wiedza, 
wróble świerkaja o t em na dachu, a jedy 
nie mąż jest tym, którv o zdrad/ie żony 
dowiaduie się ostatni. 

Czapska z NIEZGODA kochali się od 
przeszło roku i schadzki ich nie należały 

S. 1:0 (1 

• * ROZ

chodził. Już miał wyjść z u k r i c j l ^ 1 . 1 3 we wczorajs 
zjawił się Niezpoda. Wszedł * | t ™_b- /adnle f pomi 
mieszkania i , długo nit r»\chodzi.' 
Czapski wpadł do izby. Złapał» 
n f lagrant i . Wściekły z rozpacz* 

wiszącą w kącie kosę i ciął Niezjg 
ką f i lą. że ten po ki lku goda' " 
nał ducha. _ 

irali lepiej niż w mecz 
JJfela znacznie więcej z 
bramkę udaje się Pogor 
Kwartej minucie prze 

kaogół w ŁKS-ie zawi 
p w się w momentach 

Pierwsza połowa 1 1 
sjrwwte należały do Pogc 
fila <tr^.-

Jeszcze jedna afera f i l m o w a 
T y m r a z e m w W i l n i e . 

Seminarzysta chory na łuszczycę 

Z W i l n a donoszą: 
P o l i c ' a śledcza m i a s t a W i l n a 

prowadzi obecnie dochodzenie, w 
t a k i e j sprawie: P r z e d n iedawnym 
czasem przybył d o W i l n a n i e j a k i 
A d r j a n o w i c z , k tó ry podał <dc za 
p rzeds taw ic ie l a 

większego biura f i lmowego 
i ogłosi ł urbi et orbi że otwiera w 
Wi ln ie f i l ię biura wobec czego pra 
gnie zaangażow^' k i l k u współpra
cowników na stałe i dobrze płatne 
posady. Oczywiście ubiegających 
się o posady nie zabrakło. Zgłaszali 
sie stale do „pana dyrektora'*, któ
ry wszystkich uprzejmie przyjmo
wał i posady „murowa ł z warunecz-

fcrtei W , Ł K S - i e b r a m k 

foki J o b r ° n » cal 
W y s i ł k i 

I k a n n " że wpłaca na jego korfl 
żare w p. K . O. kancie * J 1 
ści od paruset zł. zależnie 00 
żnośc i . JJo pewnym CzaSl* 
przysz l i pracownicy filmów 
s i l i się do „pana dyrektora 
cę okazało się iż WYJECHAŁ 
na przywłaszczając sobie 1 
śnie 

k i lka tysięcy" 
wniesionych nrzez łatwow' 

Uch 
liski P W- i W. 

B i e g i . 
F. zoq 

przez y*lJ".""p, 
petentów na jego konto do i 

Oszukani złożyli skarw 
kuratora, k tó ry skierował 
do pol icj i celem przeproś 
dochodzenia. 

720 owiec 
zginęło w płomieniach. 

kawka motorowa nie moi ^ 
życie działać z powodu W 

Z Che łmna donoszą: 
W y b u c h ł z n iewiadomych przy

czyn groźny pożar w zabudowa
niach gospodarczych majętności 
Jeleniec (własność p. W i n t e r a ^ . Po 
żar rozszerzył sie bardzo szybko i 

objął owczarnie_ 
stodołę i wozownie . Straże pożar
ne przybyłe z sąsiednich i dalszych 
g m i n , nie zdołały rozszalałego ży
wio łu opanować, nie udało się to 
także straży cnełmińskiei k tóra 
przybyła na miejsce k iedy pożar 
już się rozszalał. W dodatku iei si-

ięta Narodowego pro 
y aportowe. Odbyta n 

* impreza,' obejmując 
hazenę, i piłkę nożną, n 

tak jakby to sobie t) 
Tak więc minimalna li« 
* startujących w konki 
^ycznych, skrócenie o po 

i ograniczenie do 2x1 
iklch 1 orzysłowi*" ,owa 

czonej mułem wody w sta*5 
Spal i ły sie doszczętnie 

m a a z nią 7 2 0 owiec, * ł 

zna idu iącym sie w niei f 
inwentarzem i wozownia i 
nu. O g ó l n a szkoda wyno J ' 

około JOO.OOO m 
1 , P - w ' ' n t e r a p r z e s i a d u j oczach matki i nauczyciel? 
a teraz z n ó w spaliły mu stf 
wania gospodarcze. 

ców 
"iepunktualnoSĆ 

, a n ' e 2 b y t imponujat 

^ J o S l ' p o r t u n i c ' 
n;n l u «ia. 

^ > l ^ i W j d z e w a t jy 

tfcJt J a s t S ° a h u b r a k ł 0 

L 6 nieh! r i f ) n e 8 : o P r 7 ^ 

l *ięc , ^Paryment 
Ifaha^ ^^Plewicza na śr< 

' na środku ap 
yna grała znac7i 

Ki 

Białe zęby Boruty 
c z a r o w a ł y k o b i e t y . 

Kop 
. a n a zaa 

' ^ m k . J

T n e c 2 a c h mistrz 
, f J u ż w ' . d n ' a zdobył dla] 

K. "<* hazeny ŁKS. p. 

Z Zaleszczyk donoszą 
Pod pociąg przejeżdżający z 

Czor tkowa do Zaleszczyk, w odle
głości około qoo m. od stacji Zalesz
czyki rzucił się 20-letni K a r o l Koś-
cielski, słuchacz 4- go kursu seminar
ium nauczycielskiego. 

Z powodu panujących ciemności 
maszynista nie zauważy ł desperata i 

nie wst rzymał pociągu, 
tak że młodzieniec został uderzony 
czołem lokomotywy i doznał zła
mania czaszki i ramienia , poczem 

r z u c i ł s ię p o d p o c i ą g . 
został odrzucony w bok. 

Dopiero pasażerowie jadący ran 
n y m pociągiem zauważy l i leżącego 
na nasypie k o l e j o w y m człowieka. 
O k a l a ł o sie, że miody desperat 

już nie żył . 
Przeprowadzone dochodzenia w y 

kazały, że denat od dłuższego czasu 
chorował na ciężką łuszczyce i znaj" 
dował się w bardzo przykrych w a 
runkach mater ia lnych, wskutek cze
go popadł w depresję, w w y n i k u 
której popełnił samobójstwo. 

Podczas niedawno ukończonych 
badań archeologicznych w Sierpo-
wie pod Łęczycą natraf iono w fun
damentach ru in jakiegoś* zamecz
k u na dokument stosunkowo bar
dzo „młody", bo na list, pochodzą
cy z 17-go w i e k u M a ł g o r z a t y 
Szczawińskiej ( m a t k i słynnego do
wódcy szlachty łęczyckiej z cza
sów wo jen kozacko — t a t a r s k i c h ) , 
k tóre j mia ł sie ukazać Roruta . W 

H ^ O P A Ć J . . ^ liście z datą z 
pani Szczawińska 
szący ją Boruta 
czyzną . t t . 

lat około 40 
w pięknym źupanie bof»gJl 
smagły 1 wysoW. R 0 2 , E& 
t y ' ko „trochę w i d o c z n e . ^ 
kołpak", a n a j p i ę k n i e j ' • ^ , 
ly ovć białe błyszczące WF 
m i czarował k-ioiety. 

bord?' 

T w o i m a i l p r z y j a c i e l e 
b e d ą Cl w d z i ę c z n i , g d y 
I m z a p r e n u m e r u j e s z 

M A Ł Y K U R j 

w skład 
etinówna Dor 

gą sztafetą te«"c 

wity 1 
Z a w o 

Vc*orajszym urządził 
ov»e KP Zjednoczone, * 

puy ul. Przędzalnia 
gier sportowych 

* ̂  Zjednoezone osiąjm. 
, ^ y 2:2. Poszczególne 

0 a , , , , ,Pująee siatk. ieńska 
J** W:17 (15:10), siatk. 

J.J ~ip<lnoezone (skrócona 
' J ' 2 ! i kosz. męska Zj« 

(16:4). 

8** 
A B. 

Przypadek. 
. r l i s to r ię tę opowiedział m i mó j 
rzyjaciel Kazimierz. Żałuję, że nie 
iogę tu oddać t łumionego, bolesne

go dźwięku iego g łosu: 
..Miłość nasza wzajemna wów

czas już ostygła. Tuż od pięciu lat 
bv'a moją żoną. By l i śmy jeszcze 
przvwi?zani do siebie, odnosil iśmy 
się do siebie ze względami i czuło
ścią, nawet pocałunki nasze były 
leszcze rerdeczne, ale pomimo to już 
dziel i ło nas coś nieokreślonego — 
dziwaczna i niepojęta próżnia. 

A wiec — wiesz — straciłem uf
ność. Mądry i uważny małżonek, 
nie lekkomyślny, człowiek, k tó ry 
k iedvś kochał żonę swą namiętną i 
go rąca m i ł ośc ią , ła two staje się po
dej rz l iwy. T a k by ł o i ze mna. Słu-
ęhałem, obserwowałem, rozgląda
łem się baczn ie , lecz nic nie spostrze 
głem. Czułem instynktownie, że coś 
nie iest w porządku. Gdzie? No 
pdzie?.Oczywiście u m e j żony. 

Sam itiż n ic b y ł e m pewny swego 
serca, a w i ę c t e m bardziej nie by
ł em pewny je j uczuć. Postanowiłem 
stad zgłębić mrok, panujący między 
nami. zapuścić spojrzenie w duszę 
mojej żonv. 

W biurze, gdzie przesiadywałem 
przeważnie do południa, miałem do 
swei dvs!>ozvcji maszynę do pisa
nia. Usiadłem wiec któregoś ranka 
przv maszynie i ułożyłem k ró t k i i 
mądrv list miłosny. Do moje j m a ł 
żonki . W liście t y m mówi łem je j , że 
dawnv wielbiciel, k tó ry ieszcze za 

czasów panieńskich otaczał ia gorą
cą miłością, niewygasła jeszcze w 
ciągu pięciu lat rozstania, prosił ją 
o poświęcenie mu pół godziny na 
niewinna rozmowę. Zaznaczyłem, że 
oczekiwać iej będzie na ul icy N . N . , 
ulub ionym deptaku miejskim. 
T a m nastąpi ujawnienie^ osobistości 
wraz z podziękowaniem i wyrazami 
hołdu. 

Godzę się, że pomysł mój był na ; 

iwny i przestarzały, lecz w owej 
chwi l i wydawał m i się nadzwyczaj
ny i nieomylny. Życie kobiety, gdy 
płynie spokojnie, upodabnia sie do 
gładkiej i niewzruszonej po
wierzchni morza. Tednak Ust p o d o 
bny musi zlekka wzburzyć śpiącą 
dotąd toń. Gdyby iednak żona m o j a 
wcaJe nic zareagowała na l ist, do -
w i o d ł o b y t o niedorzeczności m y c h 
p o d e j r z e ń , a.̂  _ niepokojąca mn ie 
c h w i l a m i próżnia naszego życia, n ie 
pos iada łaby żadnego znaczenia. N a 
t o m i a s t , gdvbv żona moia uda ła się 
na Wyznaczona schadzkę, świadczy
ł o b y to. że ukwiecona ł ódź marzeń 
p o p ł y n ę ł a bezpowrotnie po pozornie 
c iche j ton i . 

Sam zaniosłem list na pocztę. I 
czekałem. 

L is t powinien by ł zostać doręczo
ny nazaiut r - Pragnąłem bvć przy 
tem obecny, lecz listonosz zazwy
czaj przychodzi w porze, gdy nie-
mn mnie w domu. 

Gdv nazajutrz w czasie obiado
w y m przyszedłem do domu, stara
łem się coś wyczytać z twarzy mei 
żony. lecz nie zauważyłem nic nowe 
go i niezwykieetk 

Po obiedzie oznajmi łem, że wra" 
cam do biura. N i e było w tem nic 
d z i w n e g o , pon ieważ zdarza ło się cza 
sami , że in te resa zmusza ł y tnn ie tąk 
że do zag lądan ia t a m po południu, 
D o g o d z i n y c z w a r t e j bez celu w łó 
czy łem się 00 mieśc ie , a n a d e p n i e 
w s i a d ł e m do au la , poleciwszy szo
f e r o w i prze jechać w o l n o u l i ce N . 
O d c h y l i ł e m się w g b b au ta , serce 
rozsadza ło m i p ie rs i . 

S k r ę c i l i ś m y w wskazana • ul icę. 
Gdy p r ze jecha l i śmy ją do p o ł o w y , 
w z r o k m ó j _ z a t r z y m a ł się n . ' i i a j o -
me j pos tac i kob iece j . B y ł a to /ona 
m o j a . P rzechadza ła się zwoŁaa, 
s w y m p i ę k n y m , m i a r o w y m k r o k i e m . 
S a m o c h ó d m ó j m i n ą ł ją, lecz n ie za
u w a ż y ł a RONIE., FTACZUŁENI nag lą po 
t rzebę p rze ł kn ięc ia o d r o b i n y w o d y , 
t a k zaschło m i w ga rd le . P o ob jecha
n i u w o k o ł o , w r ó c i l i ś m y z n o w u n a u -
l icę N . N . Żona m o j a b y ł a t a m jesz
cze. Sz ła w o l n o , n ie z w r a c a j ą c uwa 
g i na w y s t a w y , jakby w o c z e k i w a 
n i u kogoś . G d y poraź t r z e c i w j e c h a 
l i ś m y w u l i cę , nie było jej już wię
ce j . 

S m u t e k ogromny ogarnął moją 
duszę. Z a t e m o t r z y m a ł a m ó j list i 
u leg ła pokusie. N i e w i e l e bvło potrze
b a : k r ó t k i l i s t , k i l k a miłosnych słów 
od n i ezna jomego , k i l k a westchnień 
— i posz ła na spotkanie wyciągnię
tych rzekomo ramion. 

„ — Koniec, — myśla łem, — nie 
kocha mnie już więcej . O w a ziejąca 

1 próżnia, k tórą chwi lami odczuwa
łem w naszem życiu, nie była epizo
dem, ani symbolem, ale smutna rze 
czywistoicia.* 4 pet, 

P ó ź n y m wieczorem wróci łem "do 
domu. Żona m o i a była piękna, mi ła 
i spokojna. N i e zwróci ła żadnej u-
wag i na moją posępną minę i mało" 
mówność. B y ł e m tak przybi ty , że 
nie czułem najmniejszej chęci zgłę 
bienia sprawy tegoż wieczora. O d 
łożyłem wszystko do dnia następne-
sro. 

N a z a j u t r z obudzi łem się późno i 
pośpiesznie udałem się do biura. P o 
niewyspanej nocy odczułem mile 
chłód poranka. Czu łem sie też o wie 
Ie spokojniejszy, rozważając wszy
stko na t rzeźwo. 

„ N i c straconego przecież, — m y 
ślałem, — nic nie zaszło ieszcze. 
\Vszvstko jeszcze DA się naprawić. 
Kocham żonę jeszcze, jak się prze
konałem. BĘDC inny dla niej , zacho
w a m ją sobie. N i e wpad ła dotąd w 
wyciągnięte k u niej ramiona, bo 
ramiona te by ły moje własne. 

By łem niemal uradowany, w r a 
cając do domu. A le podczas obiadu 
błyskawicą razi ła mnie katastrofa. 
Pod koniec posiłku z jawi ł sie listo 
nosz i pocztę położono na stole 
przede mną. Rzuci łem nań okiem i 
orzebiegł mnie dreszcz. W wielk ie j , 
niebieskiej kopercie leżał przede mną 
list m ó j , przed d w o m a dniami w y 
słany do żony. 

W s u n ą ł e m list do kieszeni I zde
nerwowany wsta łem od^ stołu. L is t 
dostarczono z opóźnieniem, a żona 
moja już wczora j była na ul icy N . 
N „ chodziła t a m przez czas _ dłuższy 
w iedną i w drugą stronę, jakby na 
kogoś czekała? Czego t a m chciała? 
Co t a m robiła?... Us tawiczn ie DRĘ
czyłem sie temi Kr tan iami . 
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Kadość we Lwowie. 
C z e r w o n i p o b i c i . . . 

filmowa. 
e. 
y n L c a na joro kojj 
K. (3. k a u c i e . ^ % 

zależnie 9° 
czasK, 

filmofi 

wczorajszym zostały roze-
1 w kraju dwa następujące mecze 

: o ń - L . K. S. 1:0 (1:0). 
M srała we wczorajszym me-
,L^S-em b. ładnie 1 pomimo iż lo

kali lepiej niż w meczu z Czar-
JJJiala znacznie więcej z gry. Je-
"famkę udaje się Pogoni zdobyć 
'^wartej minucie przez Łagod-
^aog:6ł v ŁKS-ie zawiódł atak. 
„ W się w momentach podbram 
*• Pierwsza połowa 1 kwadrans 
**le należały do Pogoni, która 
'.stosunek kornerów 10:2. Wy -
» e w ŁKS-ie bramkarz Fry-

Bet, który obronił cały szerec 
^ strzałów Wysiłki ŁKS-u v , » 

x :ł» . * 

celu zdobycia wyrównującej bramki 
spełzły na niczem i wynik 1:0 utrzy
mał się już do końca. Sędziował p 
Fronczyński. Widzów 5000. 

WIELKIE HAJDUKI. 
Polonia — Ruch 2:1 (1:1). 

Rozegrany w dniu wczorajszym 
mecz ligowy miedzy Polonią a Ruchem 
zakończył się eiespodziewanem zwy
cięstwem drużyny warszawskiej. Ruch 
wystąpił osłabiony brakiem Urbana f 
Badury. Prowadzenie uzyskała Polonia 
ze strzału Lanki, lecz wkrótce Peterek 
wyrównał. Po przerwie gra się zao
strzyła, tocząc się ze zmienną przewa
ga. Decvdułącą o zwycięstwie bramkę 
/dobył dla Polonii — Malik- Sędziował 

Rutkowski. 

lSf-l zł. 
pewnym 

acownicy 
„pana dyrektora N 
o się iż wviccnsła 
tszczając sobie I 

f c h na boisku Ł.K.S-u 
B i e g i . . . m e c z e . . . s k o k i . . . 

W. F. zorganizował 

cilka tysięcy zł. 
h przez łatwo*} 
ia jcero konto w i 
ni złożyli skarg* 

skierował 
przeproś * 

ft , p- W. . 
• °wicta Narodowego propagando-

'y sportowe. Odbyta na stadjo-
impreza, obejmująca lekko-

Pnazenę i piłkę nożną, nie wypa-
T t yJak jakby to sobie życzyć na-

więc minimalna liczba za-
Z a rt uJ^cych w konkurencjach 
"wrcznych) slcrócenie o połowę-me 

^ o g r a n i c z e n i e do 2x30 zawo-
C^Rich i przysłowiowa już u na
ftowców 

"iepunktualtiość 
' • ' ^ ' n a niezbyt imponującą całość, 
•CPagandzie sportu nic dobrego 

<)ie mogła. 
JsJllka k̂i Widzewa z H.-koahem 
[ > , ; *z?lęrlnle ciekawy. Obie dru-
JL-Wity w swych naj!eipszvch 

At IV*. H a k o a b u brakło jedynie Ra-
^ iTL t a p i f ) n e ?" przez Borensteina. 

>ć z powodu f;>Ka'"biesn' wykorzystali mec? dla 
e m i o d v * < o 4 > l t u eksperymentów, l / j -
i i e doszczętnie L»^>Cc Kopiewicza na środku po. 
7 2 0 . o w i e c , 8 t i l < K n m , 2 a ś ™ ^odku a taku. Tak 

wozownia.* eWWmS , , m e c z a c . h mistrzowskich. 

: tóry 
celem 

a. 

L A C H . 

;orowa nie 
pow 

m i i A «rvnos i V ^ m k ^ i e c z a c ł l m Bzowskich, i szkoda wvno 5

 f , I a k 

• « l a d U i J l 4 5 hszeny ŁKS. pokonał I 
•2 

100 
tera prze 
niej ri»yutoJJ 
TKI \ nauczyć'^. 
»w spaliły mu 
>odarcze. 

or 

S 1 ? fi?Lej 4 x 6 0 'tartowały 
r>JUNI XT a b i ! i p d n a Mlr-jskie-
W v n l a » c z y c i « I s k i e g o . Zwy. 
N Ł M S k k a b i w kładzie: Ole. 

-»*• &*t>nówna Dora w cza. 
*» sztafetą tegoż klubu, 

biegającą w składzie: Borenstelndwna I i 
II Elbingerówna i Feinówna. Sztafeta M. 
S. N. znalazła się na trzeciem miejscu, 
gdyż jedna z zawodniczek 

zgubiła pałeczkę, 
tracąc przez to około 16 metrów, które 
niesposób było nadrobić. 

W konkurencji męskiej w sztafecie 
4*100 uczestniczyły trzy zespoły — 
dwa kombinowane szkolne 1 Jeden 
Makabł. Zwyciężyła zupełnie łatwo 
znacznie lepsza od pozostałych druży
na w składzie: Kucharski, Bystry, O-
•'m ;, I,'k i Łada Druga o dziesięć me
trów w tyle była też drużyna szkol
na, trzecia zaś o 15 mtr. Makkabi. Dru 
żyna zwycięska osiągnęła dobry ©zas 
47 sek. 

Do biegu na 1500 mtr. stanęło dzie
wic ;iu zawodników. Zwyciężył Lape-
ta Jan z Państwowej Szkoły Włókien
niczej w czasie 4-43,6, bijąc na finiszu 
Młotkiewlcza z IKP. 

3) Lapeta Stan, (P. Sz. W.). 
4) Wróblewski (ŁKS). 
5) Lanfer (Makkabi). 

Bieg ukończyli wszyscy sawodnl-
cy. 

Jako ostatni punkt programu od
był się 

skok o tyczce, 
w których zwyciężył Kucharski (IKP) 
Skobień 295, drugie miejsce zajął By
stry (Zjcdn.) 285. przed Twardowi-
czem (Makkabi) 275. 

Otwarcie sezonu kolarskiego 
11-go m a j a . 

Oficjalne otwarcie sezonu motocyklowe 
go i kolarskiego nastąpi w Helenowie w 
(•lód; dnia 11 maja. Program wyścigów 
przewiduje biegi dla motocyklistów na to-

Bezpłatny tren Ingr 
d l a a m a t o r ó w k o ł a . 

rze euzlowym i cementowym, a dla kola 
rzy bi^gi sprinterowskie, parami i półdy-
'ansowe. 

Celem pozyskania narybku i umożliwię 
nia racjonalnego treningu dla przyszłych 
asów kolarstwa zorganizowano w Helenowie 

bezpłatny trening dla amatorów kolarstwa 
prayczem przy dobrych wyczynach kolarze 

ci mogą korzystać z bezpłatnie przydzielo
nych rowerów. Treningi prowadzi znak o 
mity półdystansowiec i steyer Klatt, który 
tez przyjmuje codziennie w Helenowie zgło 
szenia chętnych. 

NafbliKsze mecze. 
Najbliższe mecze o mistrzostwo 

łódzkiej klasy A , zostaną rozegfrane 
w nadebodzący czwartek. Na boisku 
Ł K S - u , p;rać będzie o ąodzinie i i 
Ł K S I b z W K S - e m , i o te j samei go
dzinie na boisku D O K . , Turyśc i 

zmierzą się z Widzewem, zaś o godzi 
nie 17 również na boisku D O K — 
Ł T S G . rozegra mecz ze Strzeleckim 
K I . Sp., wreszcie na boisku Widze
wa o godz. 17 odbędzie się mecz: 
O r k a n — P T C . 

Dziś rozpoczynają się walki zapaśnicze. 
S z t e k k e r p r z y b y ł d o Ł o d z i . 

Dziś wieczorem o godz. 8 min 

ą z listopad* * # 
iwińska 
5 r u t a miał to W 

sowity dzień sportowców. 

lat około 40 
tupanie bordo, • 

;vsoW. Rogi f«Ji 
' ię widoczne. ("L 

i b łvszezzec zebr> 

^•^KU**7™ u r , ą d " ! M M m A y 
>*kti " Zjednoczone, w lokalu 
*\t£*J Przędaalnianej 68. 
i j^p' 8>«r sportowych między 

ISi^^ ^i^noczone osiągnięto wy-
) t , a , Poszczególne wyniki 
^ ' ^ " j o e e siatk. żeńska HKS— 

' . męska 
i, kosi 

Z a w o d y p r o p a g a n d o w e 

.. 80 w 
cyrku sportowym, który rozbił swoje na. 
mioty na pjacu przy ulicy Narutowicza 
rozpoczyna się doroczny turniej walk za
paśniczych. 

Tego przedwłośnls sportu zapaśnicze
go Łódź oczekuje zawsze z najwyższem 
zaciekawieniem. 

Kogo więc zobaczymy na ringu cyrku 
sportowego? 

Największą oczywiście sensację budzi 
faikt l i j u i dziś wieczorem stania rut rin-
ru nasz słynny rodak, ulubieniec Łodzi, 
1 lasycanle zbudowany Teodor Sztekker. 

Podobno rewelacyjnie przedstawia się 
zapalnik polski przybyły s zagranicy, do
tychczas w Polsce nieznany, łodzianin Te. 
odór Torno* (pseudo Tomów), który 
przez 10 lat nie był w kraju. Ciekawie za
powiada się b. trener łódzkiej Bar-Koch-
by — Maks Krauser który w ciągu roku 
wałczył x powodzeniem w kraju i zagra
nicą. 

Z dalszych dobrych znajomych ujrzy
my Ukraińca Orłowa, Czecha, Mymę, 
Francuza Saint Marsa, Bułgara Martinof-
fa. 

Barwy austrjacki* reprezentować bę
dzie słynny mistrz świata, Hans Kawan. 

Następcą Pinecklego w dziedzinie nel
sona będzie 

fenomenalny Hiszpan 
o wszechświatowej sławie, Manuel d'OH-
veira, który zdobył złoty pas miasta War. 
sza wy. 

Ozdobą turnieju będzie przystojny stu
dent z Bułgarji — klasyczny zapaśnik — 
amator Wasyl Koleff. 

Arbitrować będzie na skutek polece
nia, Międzynarodowej Federacji Zapaśni
czej, pod egidą której odbędzie się ten sen. 
sacyjny turniej, p. Józef Brański z War
szawy — sędzia o marce europejskiej. 

Turniej budzi ni ©notowane w Łodzi za
interesowanie. 

Sport w kilku słowach 

a^I-DNO! 0 : 1 6 ( 1 5 : 7 > « U 

jf (4:2) . * o n e (skrócona do 20 
v ^ l n me«ka Ziednoczo-U6:4)'. 

W zawodach lekkoatletycznych w blaga 
200 m. 1) Brauer (Zj) 29 sek. przed Rema 
nem (Zj) l w biegu 1500 m. 1) Staro
sta 5 m. 01 sek. przed Głogosscsykiem (o 
20 m.) i Cedlem. W zawodach bokser-
-kich Pawlak (Zj) pokonał na punkty ko
legę klubowego Sapanowskiego, Zając (G) 
zremisował z Kunikowskim (Zj) i Króli
kowski (G) pokonał przez techn. ko. Mar
czewskiego. Zainteresowanie zawodami zna 
czue. Na zakończenie odbyła się uroczy-
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L E C L

NOR;
R U M

PELDOR) 6) Płu-
-̂ZONE) 7) Staniewski 

T. (B ieg) 8 ) Keipel B. (Rudzk i K I . 
Sp.) Q) Stańczak L. ( U n j a ) i o ) 
Stusio t ( P T C ) i i ) Wieczorek S. 
(nicstow.) 12) Strzechowski i Z. 
(Zjedn.) 13) Wieczorek A (nie-
stow) IĄ) By joch S (Or lę ) i s ) M i 
rabel S Trumpeldor . 

Pierwszych pięciu zawodników 
otrzymało ładne nagrody war to
ściowe, zaś > dziesięciu następnych 
żetony pamiątkowe. Funkcje star
tera pełni ł p. inż. Wagner . Czasy 
uzyskane są naogół dobre, przy-
czem rekord trasy został poprawio
ny przez pierwszego zawodnika o 
7 minut . Po zawodach udal i się ko
larze „Resursy" na czele z Zarzą
dem na plac im. gen. Hal lera w ce
lu wzięcia udziału w nabożeństwie. 
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W sobotę o godzinie 19,30 organi
zuje SS Lnion na boisku w Helenowie 
międzyklubowe zawody bokserskie na 
które ustalono następujący program : 

Szymszewicz (BK) — Bitzer II (U-
nion), Krzywański 1 (ŁKS) — Liberman 
(BK), Krzywański I (ŁKS) — Wiesław 
(Sokół). Płuciennik (Sokół) — Dybilas 
(Union), Młynarczyk (KR) — Frank 
(Union), WdowińskI (BK) — Mann 
(Union), Lipiec (Geycr) — Baranowski 
i.Union) i Jaranowski (ŁKS) — Na
wrocki (Union). 

( — ) W meczu z austr iacką V i e n I 
ną Garbarn ia t r zymała się dzielnie | 
będąc do przerwy równorzędnym 
przeciwnikiem. Wiedeńczycy w pier 
wszej połowie zdobyl i t y lko jedną 
bramkę przez Adelbrechta . P o 
przerwie Garbarnia opadła nieco na 
siłach, co V i e n n a potraf i ła dosko
nale wyzyskać zdobywając kolejno 
dalsze t r z y b ramk i (przez Adelbrech 
ta, Fog la i 1 samobójcza) . H o n o r o 
w y punkt dla Garbarn i zdobył Gre -
gorczyk. 

(—) W i s ł a wystąpi ła bez Balce
ra natomiast z R e y m a n e m I w ata
k u . Z a w o d y rozegrane jako t o w a 
rzyskie, były ciekawe, chociaż w dru 
giej połowie Wis ła miała bezwzglę
dną przewagę i zdobyła t r z y b ram
k i , przez Ł y k ę , Kisielskiego i N a 
warę. 

(—) W dniu wczora jszym w za
wodach lekkoat letycznych w K a t o 
wicach, w skoku w z w y ż Chmie l uzy 
skał 1.78 m., w dysku Benner 3 7 . 2 0 
m., w oszczepie T u m m e 5 3 . 5 0 1 w 
biegu na 400 m. Brenner 54-0. 

(—) W meczu bokserskim mię
dzymiastowym rozegranym w dniu 
wczorajszym we L w o w i e między 
reprez. i K r ó l . H u t y zakończył się 
wynik iem remisowym 8:8. 

(—) W dniu jutrzejszym t j . w 
czwartek odbędzie się w sali Geyera 
o godzinie 11.30 międzyklubowy 
mecz bokserski ŁKS-Gęyer, na k tó 
r y m odbędą się walk i następują
cych par : (od wagi pap. do średniei) 
Janik ( Ł K S ) — Śl iwiński ( G ) , K r z y 
wański I I ( Ł K S ) — Wojc iechowski 
(G) , Krzywański I ( Ł K S ) — K r u m 
( G ) , Siekowski ( Ł K S ) — W o ź n i a -
kiewicz ( G ) , Taranowski ( Ł K S ) — 
W i l k ( G ) , Seweryniak-Mayer (G) i 
Kustosik ( Ł K S ) — Lipiec (O) . 
Mecz zapowiada się ze względu na 
odpowiednio dobrane pary b. cie
kawie. 

(—) W dniu wczorajszym w 

grach sportowych rozegranych w 
K r a k o w i e między zespołami C r a -
covii , a warszawskie j Po lon i i , w a r 
szawianie u legl i w siatkówce 2 5 : 3 0 
i w koszykówce męskiej 2 2 : 3 1 . 

W dniu wczorajszym rozegrały zawody 
propagandowe na prowincji drużyny pił
karskie ŁKS-u ( Ib) i Strzeleckiego Klubu 
Sport. ŁKS l b wygrał w Zgierzu s tam
tejszym Sokołem 8:1 (3:0) , zaś SKS po. 
konał w Rudzie tamtejszy RKS 6:1 (6:0) 

W dniu wczorajszym odbył się doro
czny bieg z okazji święta 8 Maja w War
szawie na dystansie 7 kjzn. W biegu tym 
tak zw. Narodowym wzięła udttiał rekor
dowa liczba zawodników, gdy* ok. 620 ze 
wszystkich zakątków Polski. Zwyciężył 
w imponującym stylu bezkonkurencyjny 
Kussocińaki w czasie 22.67 przed Strzał, 
kowakłm (Białystok) 2.86,9, Milczam, A . 
damczyikdem, Płótkowiakiem, Konicza-
kiem, Kurpetą (Strzelec, Łódź), Oczep-
ką itd. Bieg, który czynił wspaniałe wra
żenie obserwowało, wzdłuż całej trasy t y . 
siące widzów. 

' S f r S 

R a d } o - k ą c i k 
RASZYN, czwartek. 

10,00. Nabożeństwo z Krakowa. 11,58. Sy. 
gnat czasu. 12,05. Program na di . bież. 12,10, 
Komunikat meteorologiczny, 12,15 — 14.00. Po. 
ranek symfoniczny. 14,00. „Mało zachodu — du
żo m*odu", wygi. p. K Bajorek, 14,20 — 14.40. 
Muzyka lekka. 14.40. „Narzędzia przy pielezna-
cii roślin", wygi proi St. Biedrzycki. — Od
czyt ten w skrócie z Ilustracjami wydany ze
stal w formie ulotki, załączonej do szeregu pism 
rolniczych. 15,00—1535. D. c. koncertu. 15,55— 
1620, Program dla dzieci starszych. 16,20. Chór 
Dana (płyty), 16.40. Odczyt pt. „Napoleon w 
świetle legendy 1 prawdy red. Jana Soltana. 
10,55. Muzyka lekka. 17,10. Odczyt z Krakowa. 
17,35. „Kącik Językowy" — prelegent prof. St 
Słoński. 17,45 — 19,00. Koncert popołudniowy. 
19,00. RozmatioścL 19,25. Pleśni wyk. A, Per-
ttle (płyty). 19.40. Program na dn. nast. 19.4*. 
Słuchowisko T. Frenkla pt. „Zemsta cesarza'*, 
20,15—21,45. Koncert wiosenny. 21,45. Kwa. 
drans Ker. — M. Wetnert: „Rozkwitła wio
sna w Łazarzowym ogrodzie" (opowieść W-
nIUna). 22.00—22.40. Recital skrzypc. Zda. Roe. 
anera 22,40. Komunlkaity. 22,45. Wladomośd 
sportowe. 23,00—24,00, Muzyka taneczna 

KOENIRJSWUSTERHAUSEN, czwartek. 
11,00. Prof. dr. Schreyer: „Mai w wierze-

titach ludowych". 11,30. Transm. a Lipska 
12,10. Częściowa tr. Akademii „Teatr w Na
rodzie" a Berlina. 1420. 10 minut tdryki. 14.30, 
Artur Kahane: „Powrót geniusza". 1435. Re. 
cytacłt Trledl Kamnltzer. 15,10. Tr. s Ham
burga 1720. Koncert z Berlina. 19.00. Oodrias 
rozrywki 20,00, Tr. opery s Kolonjt. 22,15. Ko
munikaty. Nast muzyka taneecna. 

» T A B E U 

1. Legja 
2. Ł. K. S-
3. Czarni 
4 Pogcń 
5. Garbarnia 
6. Ruch 
7. 22 p p. 
8. Polonia 
9. Cracovia 
10. Warszawianka 
11. Warta 
12. Wisła 

L I G O W A . 
Ofer Pkt Si.br. 
5 10 13:2 
5 6 8:4 
4 5 *:" 
3 4 5:2 
3 4 5:3 
6 4 7:8 
4 4 6:8 
4 4 5:7 
4 3 5:6 
4 2 5:9 
4 2 7:12 
2 0 0:3 

Kto ma się stawić w piątek? 
P o b ó r r o c z n i k a 1911 . 

W piątek, dnia 6 maja przed komisją 
poborową Nr. 1, winni stawić sie poborowi 
rocznika 1911, zamieszkali na terenie 2 ko 
misarjatu p. p. o nazwiskach na litery 
O R S T S a S c h S U W Z Z Ż . 

Przed komiają poborową Nr. 2, winni 
stawić się poborowi rocznika 1911, zamiesz 
kali na terenie 1 komisarjatn p. p. o na
zwiskach na litery 

S, Sz, Sch, S. 
Przed komisją poborową Nr. 2, mleea-

czącę ŃĘ w lokalu przy ul. Alei Kosciusa 

' J aW 

Z ł o t e u ś m i e c h y f o r t u n y . 
C i ą g n i e n i e p r e m f ó w k i . 

Warszawa, 4 maja Onegdal odbyło sie lo
sowani* pożyczek premiowych 4-proc. Aolaro. 
w»J (serja III) 1 3-proc. budowlanej (serja D. 

Wynik losowania 3-proc. potyczki budo
wlanej Jest następujący: 

1 wygrana 250,000 zl. w zł. nr. 357,407. 
1 wygrana 50.000 zl. w zł, nr. 947245. 
10 wygranych po 10,000 xl. w al. w y : 

754513 963847 356765 691263 89564 523458 
149625 702108 42860 685182. 

100 wygranych po 1,000 st. w zt. sny: 
4S7937 531624 174873 429794 397S64 152247 
475273 38A977 540884 718370 282869 436188 
603330 763871 451945 269195 272968 26072,1 
517056 665499 5458S7 702409 449343 89(7797 
93391S 512561 996135 81865 771827 165141 
486362 277885 338243 124601 961204 221652 
565015 403674 950967 826498 189822 912921 
113943 697739 318427 344367 530146 983001 
48915 299024 409899 672500 802788 466378 
464328 124441 273311 112501 475042 670753 
942550 069640 394687 478263 315398 30851* 
33377 421962 342079 510373 234S46 4227* 
873046 169954 272994 95706 210383 632151 
353288 478786 1668 910969 648714 411378 248944 
670010 221373 119640 817951 967533 266454 
668022 571565 312191 432930 135653 283542 
8050131 926221 792899. 

( 8 1 W ! I I * 
Teatr Mlatstd - Assl 
Teatr Kameralny —, Omal ala noc poślub

na. 
Teatr Popularny —. Przyjaciela 
Qul-pro-quo — Noc do góry. 
Apollo — Pokusa. 
Bajka M Dzłswczs > nad Wołaj. 
Capltol — Kobieta I sznłst. 
Ca sino — Legjon aJtcy. 
Corso — I Na Sybir, H Tajemniczy Klub. 
Czary — Krwawy odwet 

bezrobotny. 
Grand-Kino — Zemsta nietoperza. 
Lądowy — Miłość w kajdanach. 
Luna — Pod kuratela 
Mimoza — Afryka m6wt 
Odeon ma Pat t Patachon Jako wynalazcy 

prochu. 
Oświatowy mm Dla dorósł. Wygnańcy rak' 

1905; dla mlodz. Jego najlepszy druh. 
Paląca — Wszystko dla dziewczyny, 
Przedwiośnie — Uwiedziona 
Rakieta — Z rozkazu księżniczki 
Resursa — Dziewczę a barki. 
Splendld M Sierżant y. 
Tęcza, — l Serc* na rilcy, U Lok-*-
Wodewil: — Pat 1 Patachon lako wynalaz

cy prochu. 
Zachęta — I Krew aa pustyni. II Igrania l 

miłością. 

ki Nr. 21, jako komisją poborową Nr. V 
winni stawić sie w dniu 6 maja poborowi 
rocznika 1910, którzy otrzymali na popraed • 
niej komisji kat. „B", zamieszkali na tera. 
nie 8 komisarjatu p. p. o nazwiskach na l i ' 
tery A B C D E F G H I J K L Ł . -

Przed komisją poborową na powiat lóda * 
ki, mieszczącą się w lokalu przy uL Naru « 
towicaa 56, winni stawić się poborowi roca « 
nika 1911, zamieszkali na terenie aa. Zf ie- . 
rsa o nazwiskach na litery od F. do J. 

Wschód słońca 4.02 
Zachód —19.02 
Długość dnia 15.00 
Przybyło dnia 7.07 
Tydzień 19. 

[O llflll 
Zupa pomidorowa. 
Pieczeń cielęca z sałatą. 
Merengi z bitą śmietaną. 

H E R B A T N I K I 

Popierajcie Przemysł Krajowy! 
W E D L A 

I M A J L E P S Z 
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320 milionów dla biednego skrzypka. 
S z c z ę ś l i w y s p a d k o b i e r c a o l b r z y m i e j f o r t u n y . 

W małem miasteczku w Sak 
soni i wegetował wraz z rodzina bie 
dny muzykant , nazwiskiem Scha 
ne. Gra na skrzypcach w trzecio
rzędnych piwiarniach zarabiał na 
utrzymanie siebie i rodziny. Daw
niej jakoś z bieda mog l i sie wyży
wić, lecz z chwi la rozpowszechnie
nia się rad ja, zarobki biednego 
skrzypka 

katastrofalnie się zmniejszyły. 
K ryzys do reszty dobił rodzi 

nę Schane'a. Sprzedano wszystko, 
co tv lko można było sprzedać star 
sza córka zgodziła się na służbę w 
charakterze służącej u miejscowe
go nauczyciela. 

Głodowal i Raptownie spadło 
szczęście jak p iorun z jasnego nie
ba. 

Schane odziedziczył spadek w 
sumie 320 mi l ionów marek. Wczo
raj leszcze nędzarz, Schiine stał 
się iednym z najbogatszych ludzi w 
Niemczech. 

Przed stu la ty wyemigrowa ł 
dziadek skrzypka, Tohann Schane 
do Aus t ra l i i , gdzie się dorobi ł 

o lbrzymiej fo r tuny . 
Po swojej śmierci w I88Q roku, po
zostawił 5 największych kopalni 
złota. Rząd austr?l i jski długo po
szukiwał spadkobierców niemieckie
go emigranta f wkońcu zdecydował 
ogłosić o spadku w niemieckich ga 
zetach. 

Ogłoszenie wyszło jeszcze przed 
Bożem Narodzeniem ub. roku, lecz 
muzykant gazet nie czytywał i 

możeby się n igdy nie dowiedział, 
że jest spadkobierca o lbrzymiej for
tuny , gdyby nie t raf . Córka jego, 
służąca, zwróci ła uwagę na nazwi
sko Schane w ogłoszeniu, znajduja-
cem się w odcinku starej gazety, k tó
ra p rzykrywa ła okap kuchenny. Za
ciekawiona, przeczytała ogłoszenie 
i zaniosła je ojcu. 

Schane nie omieszkał zwrócić się 
do rządu austral i jskiego, k tó r y po
twierdzi ł , że rzeczywiście on jest 
spadkobierca 320 mi l jonów marek. 
„N ies te ty — donosiło pismo urzędo
we — myśmy tak długo poszukiwali 
spadkobierców, a dziś w chwi l i k ry 
zysu rzad nie jest w możności wy 
płacić całej sumy". Schane 

ot rzymał narazie 30 m i l i . mk . 
Pozostała suma ulokowana jest w 
nieruchomościach rządowych, k tóra 
przyniesie mi l ionerowi bardzo wy
sokie procenty. 

Po katastrofie. 

Mąż: — Nareszcie mamy teraz auto na 
dwie osoby, jak sobie tego kochanie życzy
łaś. 

Maj miesiąc słowików. 
31 d n i p i ę k n a i c i e p ł a . 

AeasUsłstt, II 
Kt—k 

1*2-4* 

Żaden inny miesiąc w roku, nie znalazł 
tyle łaski w oczach poetów, co miesiąc sło 
wików i bzów kwitnących — maj. Uznano 
go nietylko za najpiękniejszy, najrozkosz 
niejszy miesiąc w roku, ale i 

za miesiąc miłości, 
co tłumaczy się niezwykle stosownemi wa 
runkami, stworzonemi przez hojne naturę. 
Na tle dekoracyj, rozsnutych przez samą na 
turę rozkwitają najpiękniejsze uczucia. 

Nazwa maja pochodzi z czasów staro
rzymskich, ponieważ miesiąc ten poświęco 
ny był Maji, bogini zieleni i rozkwitłej 
wiosny. Od najdawniejszych czasów w roz 

Przedłużanie młodości. 

Sztuka odpoczywania. 
N e r w o w o ś ć j e s t w r o g i e m u r o d y . 

Wojnę ze swoim nieubłaganym 
wrogiem odwiecznym — starością i 
brzydota — w y g r y w a w życiu ta Ko
bieta, 

k tóra ma silne nerwy. 
A więc zdrowe nerwy sa najlepszym 
i najwierniejszym sprzymierzeńcem 
kobiety, i należy dokładnie ooznae 
tego sprzymierzeńca, ażeby móc 
najlepiej usługi jego wykorzystać. 

Otóż sprawność ustro ju zależy 
od sprężystości tych niby niepozor
nych, a mimo to pełnych cudownej, 
tajemniczej mocy sznureczków, k tó
re nadają właściwy kierunek i bieg 

całej maszynie ludzkie j . 
System nerwowy rządzi oraz zarzą
dza krążeniem k r w i i równym jej po 
działem we wszystkich organach. 
Od niego zależnym jest normalny 

1 skład k rw i , k tóra powinna w swym 
I obiegu dotrzeć do najdrobniejszych 

Pomoc poczciwego paryźanina 
O d p o w i e d ź o b r a ż o n e g o b u r m i s t r z a . 

Ga&ton A., poczciwy paryłanłn, sie
dział w mieszkaniu własnem przy burwana. 
Magenta i słuchał audycyj radjowych. 

Kolejno „łapał"' koncert z Londynu, 
śpiew z Kolonji, odczyt z Berlina i operę z 
Meiljolanu. 

Nagle... Co to? Fala straseburaka przy. 
niosła jakiś błagalny głos, który wo
łał: 

— W małej wiosce Vireufl w Woge-
zach 

jeży umierające dziecko. 
O ile ktoś nie dostarczy w ciągu kilku 
godzin surowicy dyf terytowej, dziecko zgl 
nie! Ratujcie dzieckot Przybywajcie do 
Vireuil z surowicą 1 

Gaston A. był człowiekiem szybkim 
w działaniu. Nie namyślał się ani chwili. 
Schwycił kapelusz, płaszcz i popędził do 
Instytutu bakteriologicznego. 

W krótkich, urywanych słowach opo
wiedział dyrektorowi wszystko. 

Czy nie możnaby samolotem dosięgnąć 
Vjreuil ? 

Ale dyrektor nie dzielił jego zapału. 
Oświadczył mu, ze w Vtreuil 

jest apteka, 
która powinna być zaopatrzona w surowi, 
cę Odmówił pomocy. 

Gaston A. pojechał do prezydjum po'i_ 
cji Tu skłonił jednego z urzędników do 
zwrócenia się do ministerstwa zdrowia. 

Gorącem! wyrazami tak długo przeko
nywał władze ministerstwa, iż należy przy 
gotować samolot (jeden z tych. które słu
żą do rzucania lekarstw na pokłady stat
ków na morzu), że wreszcie uzyskał zgo
dę. 

Jeszcze Jeden telefon do burmistrza 
Vłreuil z radosna wieścią: ..Ratunek w 
drodze 1 Dziecko będzie uratowane 1" 

Ale co to? Burmistrz oświadczył, te 
nic nie wie o ładnem dziecku, że wypra
sza sobie podobne żarty > dodał soczyste 
słówko... 

Taka była zapłata za ludzkość Gastona 
A. Za chwilę telefon z ministerstwa zdro
wia. I oni na własną rękę sprawdził; tę 
sprawę. Okazało się, że w Vireuil jest ap. 
teka, a w niej szczepionka przeciwdyftc-
rytowa, ale niema 

żadnego chorego dziecka. 
— Na drugi raz będziemy karali takie 

mistyfikacje! — oświadczono surowo 
Gaston A. powrócił do domu, nie rozu

miejąc, co się stało. 
Machinalnie otworzył radjo. 
Wciąż była ta sama fala strassburska 

(gorączkowe zabiegi o pomoc zajęły mu 
zaledwie pół godziny). Speaker mówił. 

— Hallo! hajlo! Nadaliśmy właśnie 
słuchowisko literackie pt. „Chore dziec
ko". 

„Wyspiarz" analfabeta —autorem 
W angielskim świecie literackiem nie. 

słychaną sensację budzi książka, której 
autorem jest 76-letni rybak irlandzki, no-

Skromne Amerykanki. 
W pewnym nowojorskim pensjonacie 

dla zamożnych dziewcząt z rodzin amory-
kańskich, rozpisano ankietę na temat na
stępujący: 

„Ile pieniędzy powinien wydać mło
dzieniec jednego wieczora, wychodząc w 
towarzystwie młodej panny i chcąc ją ro
zerwać ?'* 

Ankieta miała dać odpowiedź 
na palące zagadnienie. 

Chciano się, mianowicie przekonać, czy 
istotnie, młode pokolenie Amerykanek 
zrzuciło z siebie „amerykanizm" i nabrało 
skromności. 

Ale odpowiedzi były, wprost, druzgo
cące i zniszczyły wszelkie nadzieje. 

Minimum wydatków na wieczór wy
nosiło w odpowiedziach na naszą walutę 
200 złotych, a cyfra dochodziła do 800 zło. 
tyh. 

Wyliczano tam kwiaty, taksówki, na
piwki, kino, tea.tr, nie zapominając o 
cocktailach, o kolacjach, a nawet o... p?er-
wszem śniadaniu po milę spędzonym wie-
arr>r7* 

w s p a n i a ł e j k s i ą ż k i . 
szący dźwięczne nazwisko 0'Criomłi'hain 
(czytaj 0'Krajfan). Rybak ten spędził ca
łe swoje życie na jednej z wysp koło Ir . 
landji i opisał je w autobiografii, p. t-
„Wyspiarz". Została ona wydana przez 
departament wychowawczy wolnego pań
stwa Irlandji, i okazała się przebojem. 

Autor opowiada w niej o szarem, co-
dziennem, twardem i pełnem niebezpie
czeństw życiu rybaków, którzy w ciągłej 
walce 1 morzem wydzierają mu 

skąpe środki utrzymania. 
Najciekawszą stroną tej książki fesi 

że O* Krajfan jest w zwyczainem tero si
wa znaczeniu analfabetą. To znaczy, ż 
nie zna żadnego ze znanych, systemów zim. 
ków pisarskich. Mając 60 lat, stworzy-
sobie własny alfabet w języku irlandzkim, j 
którym też napisał swą książkę, tłuma
czoną obecnie na język angielski. 

Wyspy Blasket, na których mieszka 
0'Krajfan, są takie dzikie i nieprzystęp
ne, że nie można skłonić żadnego nauczy
ciela do osiedlenia się na nich. Dla tego 
są one zupełnie pozbawione szkół i dzieci 
kilkudziesięciu zamieszkałych tam rodzin 
r^sną jak dziczki, w błogiej nieświadomo
ści szlachetnej sztuki czytania i pisania. 

Okazuje się jednak, że dla prawdziwe 

gałązek układu naczyniowego. On 
oorusza serce i płuca, Ściąga mięśnie. 
Od niego zależy prawidłowa czyn
ność żołądka, jelit, wątroby i td . 

Wszystko, co podtrzymuje ener
gię i działalność układu nerwowe

go, przedłuża zarazem i młodość, 
wszystko zaś, co go osłabia, spro
wadza przedwczesna starość i brzy
dotę. Słowem, układ nerwowy — 
iak t rafnie wyrazi ł się jeden z wy
bi tnych neurologów — „pierwszy 
na świat przychodzi, ostatnim umie
ra*'. Życie podtrzymuje sprawność 
nerwów różnemi podnietami. Tedną 
z nich jest podnieta, polegająca na 
urozmaiceniu czterech podstawo
wych warunków układu nerwowe
go, t j . powietrza, wody, pożywie
nia i odpoczynku. Czem jest dla ner
w ó w powietrze i woda — wiadomo 
wszystk im. Zdrowie układu nerwo
wego zależne jest w wysokim stop
niu od tych warunków ale mało zna
ną rzeczą jest. jak należy regulo
wać te warunk i . W iemy , naprzykład, 
ogólnie, że sen konieczny jest, 
przez przyrodę przeznaczonym 

odpoczynkiem dla układu 
nerwowego. 

W iemy , t e i , że natura przeznaczyła 
dla tego odpoczynku noc. Ale czyż 
kobieta współczesna stosuje się do 
tych wskazówek natury? Czyż do
znając zaburzeń nerwowych, stara 
się przedewszvstkiem, powrócić na 
drogę prawidłowego zażywania spo 
czynku, ażeby u podstawy poprawić 
żywotne warunk i swoich nerwów? 
Gdy wskutek niewłaściwego odżvw. 
nerwów, naprzykład, z powodu noc
nego „dancipgowania*' w dusznych 
salach i sypialniach, a raczej „odra
biania snu'' w ciągu dnia, zapadnie 
na cierpienia żołądkowe lub serco
we, jakże często ucieka się do po
mocy 

różnych pigułek 1 kropelek — 
zamiast tego, aby pomyśleć o poprą 
wieniu nerwów, k tórych stan niepra 
w id łowy wywoła ł chorobę 1 

Natura wymaga od nas odpowied 
nich podniet dla nerwów, ale karze 
nas bezwzględnie za wszystkie prze-
drażnienia nerwów. 

Po każdej podniecie naturalnej 
następuje napięcie siły nerwowej , si 
ły żywotnej i konieczne potem opa
dnięcie. W czasie napięcia nerwowej 
si ły żywotnej należy pracować, w 
czasie zaś opadu trzeba odpowiednio 

ulżyć sobie w pracy, 
czekając nowego bodźca, nowego o-
kresu napięcia. Tężeli w czasie opadu 
użyjemy gwał townie sztucznych 

środków to wprawdzie wywo łamy 
także napięcie nerwów, ale ponieważ 
nastąpiło ono w czasie przeznaczo
nym przez naturę na odpoczynek, 
przeto konieczna potem reakcja, czy 
l i opad sił nerwowych, bywa już za 
s i lnym, za głębokim w stosunku do 
prawid łowych opadów. 

Taka rabunkowa gospodarka 
wycieńcza i wy ja ławia nerwy. Moż" 
na z nią wyt rzymać przez pewien 
czas, ale wcześniej, czy później mu
si dojść do załamania się układu 
nerwowego. A więc kobieta pragną
ca zwycięsko walczyć ze starością i 
brzydotą, powinna starannie pielę
gnować swój układ nerwowy. Powin 
na unikać wszystkiego, co szarpie 
nerwy i zabija duszę, a więc: 

walczyć musi z namiętnościami, 
co przepalają młodość, co gryzą a 
niszczą, co jak rdza zjadają świe
żość. Nie wolno pielęgnować smut 
k u , bo to osłabia system nerwowy 
Nie wolno również się gniewać 
gdyż gniew niety lko piękności, ale 
zdrowiu szkodzi. Niech radość życia 
humor, a zwłaszcza wesoły, beztro
ski, serdeczny śmiech będą stałemi 
jej towarzyszami, gdyż to najlepiej 
konserwuje młodość i urodę. 

maitycb krajach dzień 1 maja byl 
dzony uroczyście, jako święto wiosny, 
średniowieczu w krajach germańs«uc'' 
mańskich uroczystość majowa r ° \ ] 
się na dwie części. Pierwsza część oy 
symboliczne wypędzanie zimy, a ^ 

_ <*xwr% %JMUW. , 
•sJ"»»»4w w a4ausM 

s • ! . as 

• * " « e ^ a » ss4aa* 
•>• swra.a. 

awtrjackiego 

' at 5 0 

pochód zwycięskiej wiosny. l)m*+%rt. ( p r n l 
Dla rolników pożądanym jest m \ E j V , , , s u f r s a i . 

czowy, albowiem deszcze w maju *fn^ • •< *« . ! .« . s „ • ta»«a«a 
ją pomyślnie na stan zasiewów. J « M k R ^ k a ^ a * * " " * * " 

Młodzież, a starsi również święci Isk i ^irtmW 
nież na swój sposób maj, urządzaj^ 
madne wycieczki za miasto, zwane 
kami". 

U dawnych Słowian na powitani* • 
sny urządzano w maju zabawy, " v 

różne figle, topiono Marzannę 
śmierci i zimy n a znak radości, tt1 

ten bóg dobroczynny, przywraca śyc" 
koła. Wprowadzenie wiary Św. 
bożków, ale wspomnienie dawnych 
jów pogańskich trwa do tej pory- 1 

W okolicach gór Świętokrzy^^ " 
bałwana, który ma wyobrażać 
a parobków zwinięty w Brocno??'jJ] 
prowadzony na powrozie do rzcW 
wu. Gdy są u kresu, zdzierają * 
cbowiny i wrzucają je do woaf- „..̂ J 

W Lubelskiem, w okolicach W j 
topią śmierć. Jest to bałwan ** obi 

rgtt« 
Przeżywszy lat 51. 

słomy lub z grochowin. 
W Łęczyckiem chodzą • " ^ T ^ Ł , 

Młodzi chłopcy ohnosz, gałąź J ^ ^ Ł ^ g i U u , „ 
strojonej we wstążki, albo w r ó ś * * f i , n > . , i^J*"* * d 

we papierki. W niektórych " ł 

jawach dziewczęta 
obnoszą krzak soinbift 

ubrany kolorowemi papierkami, s 
chołku przywiązują pięknie ostro, 
kę, która ma odznaczać królową 
Obchodzą wszystkie domy we srsi. P 
odpowiednie pieśni i winszują •* 
latka". 

W południowej Francji, w A n { * M | | * J * a a UdaTsi^ma d 
rych okolicach Niemiec dotjcbefJĘ^ ^^ryc i s W ą obecności 

y c 2J«zd sejmików 

J?ydent Rzpl 
j e c h a ł do W i s ł y 

N t a ? ^ . d.o Wisły 

których 
diowywał się zwyczaj 
dzenia „święta wiosny" 
specjalnie 

przez dzieci szholns. 
Dzieci post r o j o n o w kwisty, d» 

domu do domu, śpiewają okolic 
pieśni, za co od gospodyń otrzrn»°" 
stunek, 

W "całym Kościele kztoUczlm 
maj poświecony Jest Matce Z l j , 
każdej świątyni stroi się ołtarz 
i odprawia przed nim nabośeńst*» 
we. 

nroczysWS0,, 
dniu H 

t̂ neralnego dyrcl 
do c h ł o p c a . . . 
M . W związku • ntwo 

l^ech największych polsk 
Prętowych wymówiono 
Pracownikom Żeglugi Po 
" ""Pca br. Wymówienia < 

S«u dyrektora do ahłe tsnia, 

t«a 

„Czyste" rękopisy wielkiego pisar' 
F r a n c e w „ p a n t o f e l k a c h " . 

Paryski świat l i teracki i b ib l io
f i lsk i przygotowuje się do niezwy 
kłej l icytacj i . 

Będzie to sprzedaż 72 l is tów A 
natola France'a, pisanych przez 
wielkiego autora w latach 1888 — 
IOOI do jego słynnej przyjaciółk i , 
M-me Cail lavet oraz k i l ku rękopi 
sów tegoż autora będących 

niegdyś jej własnością. 
Niezwykle ciekawe światło na 

sprawę tych rękopisów rzucił w 
rozmowie z dziennikarzem pary
skim długoletni sekretarz Fran 
ce'a, ]ean-Tacques Brousson, ten 
sam, k tó ry wyw lók ł wszelkie pry 
watne sprawy mistrza w książce 
„Ana to l France w pantofelkach". 

— Rękopisy France'a były zaw
sze niezwykle podkreślone i zagma 
twane — powiedział Brousson, — 
Tymczasem te rękopisy, które obec 
nie będą wystawione na l icytację 
i które by ły w posiadaniu pani Ca" 
i l lavet, są czyściutkie, pisane rów 
nym kal igraf icznym charakterem. 

Piękno krajobrazu pomorskiego* 

do go talentu nawet analfabetyzm nie jest i Zdjęcie przedstawia malowniczy zakątek Bydgoszczy, gdzie domy zstępują* 
przeszkodą do napisania dobrej j ciekawej wody i przeglądająca się w niej, tworzą obraz bardzo oryginalny i abaraktarystyoa 
książki. [ ny dla tej dsiaJniey, 

Skąd to pochodzi? ^& 
Otóż pani Caillavet P&y 

ła do France'a, . o | 0 , 
zamykała go w P ° V f 0 

zostawiając mu papier 1 v. j 
lecała napisać tyle, a y 
swego rękopisu. France r a r 
iak umiał. Brał która* * j 5J 
własnych książek i.», P t0s$ 
k i lka stron, jak ucznia* 

Co pewien czas v 

glądała przez drzwi 1 osu . 
— T y l k o proszę m«• ^ ( 
France, pokazuiac V. 

dzie ło , śmia ł się i m ó w i ł - t^MNadal . ' ' R ó w ' " « * b a n 

^ O b ó w tytonie 
• b ę d z i e . 

* * o n \ Dyrekcja Mo 
^ , t n k n ^ «• I « * ° w 

H b«- ł n ' * c o °«n wyrób 
Nn»; p o d , t « w , tembardi 
S , £ P o n i ż s z y c h , 
*kor» d * P«»«ea ma eał 

w ^ y « a apadko. dc 
Ewentnalny 1 

'J bsnL " r o "ych nie prz 
*T D 0 i c L B *n»- Pol 

* | ł v . *• kruszcu ałoi 
•g *arbcu Hm«« 

1 u-toi",*0**. skłac 
s 

— Czy to nie W Y ^ J t< 
gdyby anioł dyktował ™* 
ne l i tery? Madame , -

będzie zadowolo^e|cie 
T e oto rękopisy, , l l j e 

„ p r a w d z i w y c h \ b c d ą ^ , a > 

miotem l icytacj i . nMct 
Po śmierci pani Ca>» 

on,^' , 8P»«ów dolara 

4 , (Jci R J . osaczę 
•aro we 

ora«. 

autora, 

ł y się one jej córce, 
Simone, k tó ra o b ^ d r 2 e i 3 

1 1 'kc \ 

słynnego 
rois. 

Tean Tacques Brou?s°* 
n i e s p o d < POLECA. 

w i ł wielbicielom Franc/ j ; , 0 * 
lony jest, że w p i" 2 

cytaci i spłatał l « z c z C k 0 * e , 
gla, odsłaniając, ^ % ^ i b 

kul isy ..czyściutkich 
strza. 

radjoi 

Podsłucha^' 
PARADOKS. 

— Co to jest paradoks f ^ e 
— Jeżeli komornik D<*° 

Je handlara* owoców. 

ZAWÓD- f Ą 

— Czem będzie pań**1 ^ 
wszystkich egzaminów r 

— Starym e*łowiekJ«* 

SPOSÓB. . 
m> Nia knpię wię-J P"P Jf 
— Dlaczego? aeK* 
— Chcę odzwyosaW ^ 

od palenia, ,jl 
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